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Warszawa. (Telefonem) Otrzymane z Paryża 
Wiadomości stwierdzaj<3., że kwesj.ya śląska 
Cieszyńskiego ma być załatwiona w ten sposób, 
iż Polska otrzyma Cieszyn wraz z okręgiem i 
Powiatem Bielskim bez piebisnyfu, plebiscyt zaś 
M zic zorganizowany tylko w powiecie iryszta- 
Ckim. Czesi 84 głęboko przygnębieni tym obro-

tjflko powiat frysztaeld
tem rzeczy I czynię wytężone starania, aby u* 
zyskać od Polski korzyści natury ekonomicznej.
Wysuwaję. przytem otrzymane od Dmowskiego 
przyrzeczenie budowy kolei długości 6  kilome­
trów, jako odszkodowanie za utracona kc-lej bo- 
gumińską.

i Warmia proszą o wkroczenie

Warszawa. (PAT) Z komitetu mazurskiego 
Unoszę: Władze pruskie gołąbkowe agituję 
*  różnych odezwach za szerokę organizacyę 
Straży gminnych na Mazurach i w Warmii, aby 
l*roz to wykazać zbyteczność okupacyi przez 
Wojska koalicyjne, a tem samem wynik plebi­
scytu przesądzić na naszę niekorzyść. Nato­

miast ludność polska wspomTanego terenu ple­
biscytowego stanowczo domaga się opróżnienia 
Mazurów i Warmii z wojsk niemieckich i za­
stąpienia ich wojskami koałicyi, o ile możności 
Polakami wyznania ewangielickiego, o ile cho­
dzi o proteslancko-polskie tereny mazurskie.

Ziemie wiienska i grodzieńska wypowiedzą 
się stanowczo za łącznością z Polską.

Warszawa (lelef.). Sb Warszawy wrócił z po­
dróży po Litwie i Białorusi członek komisyi 
8eimowej, poseł Niedziałkowski, który przed­
stawił następujący szemat stosunków politycz­
nych aa kresach wschodnich:

W Mińszczyźnie i Grodzieńszczyżrie ludność 
POłaka domaga się połączenia Litwy poUko- 
^ałjrnskiej z Polskę, Idtwini pragnę wcielenia 
**itr,y polsko-białoruskiej do Litwy etnografi- 

sprawa zaś przymierza tej ostatniej z 
Qls!i.ą pozostaje otwartą. O Wielki om lisię-

Koniec dynastyi Romanowycli

stwie Litewskiem w historycznych granicach 
nie chcę słyszeć. Białorusini życzą sobie nieza­
leżnej Białorusi, z gubemii: grodioeńakiej, wi­
leńskiej, mińskiej, mohylowakiej, witebskiej, 
smoleńskiej i dwóch powiatów czerni chowskie j. 
Związek z Kowieńszczy zną wykluczaję oni bez­
warunkowo. Żydzi są neutralni, częściowo zaś 
sympatyzują z Rosyą. Wyniki plebiscytu sę — 
lizaniem wszystkich żywiołów — pewne 00 do 
wypowiedzenia się w ziemi wileńskiej i gro­
dzieńskiej za łącznością z Polskę, «

7, omsfc? donoszą, że ekshumowana tam j  us
wschód wyekspedyowano zwłoki w. ks, Sergiusza, 
w. kc. Elżbiety i innych członków rodziny Romano- 
wycL,. którzy z. r. w pobliżu Permy zostali zamordo­
wani. Osuamie dochodzenia stwierdziły też niezbL 
cie, ie zwłoki cara i jego rodziny, zostały bezpoire 
drio po jego zgładzeniu — rozkawałkowane i spa 
hne. — Rycina nasza przedstawia cara Mikołaja i 
jego żonę w stroju koronacyjnym oraz ich „złego 
ducha" Rasputina, który również podzielił lta 

władców Rosyi.

Ameryka wprowadzi do traktatu 20 zmian?
Wiedeń. (PAT) „N. Y. Sun" donosi i  Waszyng- 

że komisya senatu dla spraw zagranicz­
nych zażądała nsnmęcia z traktat a penojawego 
?**ystkich klauzul, otlaoszących się do udziału
8tan$w Zjedn. w komisyach międzynarodowych 1 pie.

w Europie. W myśl tego wniosku w traktacie 
zaszłoby około 20 zmian. Gdyby wniosek powyż­
szy został przyjęty, Stany Zjedn. musiałyby się 
zupełnie wycofać z czynnego udzlpłu w Euro-

Strajk w Zagłębiu trwa dalej z winy delegatów rządu.
Warszawa. (Telefonem) Wbrew doniesieniom 

Ł^isterstwa pracy, że strejk w Zagłębiu Dą- j 
r*°wakiem został zlikwidowany, okazuje się, ie i 
^*«bocie trwa tam dalej. Prezydent ministrów i

P rzebran i za  £o

Paderewski otrzymał wczoraj od posłów sejmo­
wych z Zagłębia Dąbrowskiego depeszę, stwier­
dzającą zerwanie perfraktacyi wskutek niezgo­
dy wśród delegatów rzędu.

Warszawa (teief.). Z Mińska nadeszły wiado- 
że pozostała tam wielu bolszewików, kia- 

brz-^-ani za żołnierzy polskich, prowokuję 
żydom. Władze wojskowe aresztowa- 

takich agitatorów bolszewicki:% f. od-

wstQ ^rs«awa. (Telefonem) Rada Najwyższa wy 
Wula do Niemców notę, żądającą bczwzgłęd j 
* ^ałkcwilego wykonania warunków za- j 

broni i natychmiastowego wycofania j 
l&śLo1 ^s-Ł-cia Uevcaa, żal:. isrzy i oficerów na- i 
l>ajłjVf8ści niemieckiej z ILuriandyi. Jest to od- j 
te- na znane knowania k&iącin Łievena z i 

eaicarŁ. I

dały ich w ręce komsiyi mieszane!, Składającej 
się e Polaków, Białorusinów i żydów. Zadaniem 
komisyi będzie rozsegregować aresztowanych, 
na podlagłych sądowi polowemu, na mających 
uledz wysiedleniu i na niewinnych.
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Warszawa. (Telefonem) Agencya Reutera sy­

gnalizuje, że wobec tego, że Niemcy sprzestwUy 
się wykonaniu ustanowionych. wsraitaów, doty­
czących ewakuaćyi prowincyi nadbałtyckich, 
korńcrencya pokojowa wydeleguje generała 
Gough, który ma przedsięwziąć kraki, aby iąda- 
uia zakomunikowane Niemcom w swoim czasie 
zostały wykonane.

Kraków, 29 sierpnia.
Dzienniki paryskie z dn. 19 sierpnia, jakie 

nadeszły świeżo do Krakowa, świadczą, że pra­
sa francusKa, a tem więcej rząd francuski są 
należycie zoryentowane w kwestyi podkładu 
wydarzeń górnośląskich.

„Malin" donosząc pod wspomnianą wyżej 
datą, iż Rada najwyższa zajmowała się na swem 
posiedzeniu niepokojącą sytuacyą, stworzoną 
przez machinacye niemieckie na Górnym bląsku, 
pisze co następuje:

Ta prorwineya, zawierająca pokłady węgla tak 
doniosłe obecnie dla zaapro wizowania w węgiel 
Europy, a której los ma być rozstrzygnięty 
przez plebiscyt, stała się terenem intryg nacyo- 
nolistów niemieckich. Ludność tej prowincyi, 
przeważnie polska, jest celem ustawicznych 
prowokacji władz pruskich i niemieckich ad- 
ministracyi kopalń. Ponieważ z drugiej strony 
Niemcy wstrzymały wszelki eksport opału do 
Polski, przeto górnicy w wielu miejscowościach 
ogłosili liia znak protestu strajk polityczny- 
Być może, iż strajk ten zgadza się z planem 
Niemców, którzy usiłują wszelkimi środkami 
zdezorganizować życie ekonomiczne tej prowin. 
cyi, uważanej odtąd za straconą dla siebie. Nie­
mcy agitują ze swej strony wśród górników 
narodowości niemieckiej w celu podszczacia ich 
do porzucenia pracy.

Z powyższego wynika, pisze dalej „Matin", 
że nawet w momencie, kiedy podejmowane są 
wysiłki w celu zwiększenia przy pomocy wszel­
kich środków europejskiej produkcyi węgla, 
wydajność kopalń pdbm«ćł*afcich (wskutek mi- 
chinacyi i prowokacyi Niemców! Przyp. „Goń­
ca") spadła w ostatnich czasach w straszliwej 
proporoyi o £9 proccatl Jest to, o ile nie użyje 
się szybko środków zaradczych, katastrofą 
przemysłówą nictylko dla samego Górnego 
alaska, ale także dla Polski, Czech i Austryi.

Rada najwyższa — cytujemy dalej „Matina", 
osądziła, iż naglącą jest raeezą poczynienie za.
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rządzeń, ażeby uksploataeya kopalń gamoślą- 
•kich stała się normalną przez kilko osSmaich 
miesięcy bieżącego raka. Uylko usunięcia pru­
skiego rsjsime‘ir pozwoli ten cel osiągnąć. Cwóż, 
według brzmienie, samego traktatu, G. Śląsk 
może być cfifupowamy przez wojaka sprzymie­
rzone i administrowany przez komisyę en ten­
ty dopiero po upływie piętnastu dni po ratyfi- 
kacyi traktatu pokojowego. Znaczy to, że anar­
chia wytwarzana przez Niemcy na Górnym 
Śląsku może trwać jeszcze kilka miesięcy. Gro­
zi ona nawet przetworzeniem Się w ekscesy 
wszelkiego rodzaju i ńostrukeyą bezpośreanię.

(Przypuszczenie to zrealizowało się aż nadto 
dosłownie 1 — przyp. „Gońca"). Górny Śląsk jesi 
metylko przyszłą własnością polską, ale także 
własnością ogólną, którą trzeba ocalić. Plan 
okupscyi, tak wojskowej, jak i cywilnej Górne­
go Śląska jest już w najdrobniejszych szczegó­
łach opracowany i gotowy i dc zastosowania w 
każdym snom ancie przygotowany, i  wtem Ra­
da naJwTJŹwzu zastanawiała się nad tem, czy 
nie można by przystąpić fui fataz, bez oczeki­
wania na ratyilkacyą, do oknpmcyi togo obsza­
ru. Cecysya w tym tesuls będzie prawdopodo­
bnie powzięta bezzwłocznie i notyfikowana 
rządowi niemieckiemu.

Tok pisa! „Matin" pm yski już dnia 19 sier­
pnia. Jak. się obecnie okazuje dziennik ten był 
dobrze o zamiarach Rady najwyższej poinfor­
mowany, albowiem, jak donosi świeżo kore­
spondent paryski „Kuryera Warszawskiego", w 
dwa clnl później, tó jest 21 sierpnia skierowano 
do przedstawicieli koalicyl w Opolu długą notę, 
która ma być również półurzędownie zakon,n- 
ałkowann rzędowi niemieckiemu.

W  nocLs tej Foch żąda od 'wojskowej asfayi 
łrancDtkc ar ielsko-amurykańslde] przesłania 
dokładnych danych o sytnacyi i użyciu kroków 
wo! ec władz niemieokich o natychmiast^ ye za- 
przeaiania walki i u&pokojenie kraju. W  razie, 
gdyby w przeciąga: dżiesięsia dni Niemcy nla 
zaprzestali pro .zoki wania polskiej ludności i 
nie usunęli winnych ui zębnik ów i wojskowych, 
państwa gpizym"BT*ore zmuszone będą przed­
sięwziąć na własną rękę adminlfcrneyę kroju.

Nota zaznacza w końcu, H  plam okupacyi 
Śląska, pi zez wojska sprzymierzone jeśt już we 
wszystkich azt-zegółcich opracowany i może być 
w każdej chwili wprowadzony w wykonanie.

W powyższym kroku koalieyi. uderza, przsde- 
wszyetkiem dziwna jakai nieśmiałość, z jaką 
krok ów powzięto. Uderza to tem więcej, że na 
nocie wspomniemej widnieje nodpos marsaalka 
Focha., który, jak. to już nieraz mieliśmy stpo- 
łobność widzieć, umiał działać w stosunku do 
Niemiec i szybciej i energiczniej. Tam, gdzie 
feaitHa godzina decyduje o życiu szerokich mas 
polskiego ludu, a dzień jeden wystarcz-' Niem­
com na doprowadzenie kopalń do takiego stanu, 
Iż miesięcy całych będzie następnie potrzeba 
dla umożliwienia w nich normalnej produk- 
cyi — pozostawiono Niemcom dziesięć długich 
dnj czasu, w którym to okresie bestya niemie­

cka będzie mogła dać, a nawet daje upust swej 
zwierzęcej huci nienawiści do żywiołu pol­
skiego.

Natychmiastowe zaprzestanie walki ze strony 
Niemców i zaprzestanie prowokowania polskiej 
ludności mogłoby być, w dobie istnienia telegra­
fów i telefonów, uskutecznione w zaocznie krót­
szym okresie czasu. A użyto przytem, jako na­
cisku na Niemcy, drogi okólnej i... półoficyal- 
nej I Taki krok na rozjuszone Niemcy nie wiele 
podziała, u> też nie myślą one zmienić swej 
taktyki. Przeciwnie, robią to, co robili dotych­
czas, to jest prowokują i gnębią nadal ludność 
polską i w dalszym ciągu gwałcą w najbrutal­
niej szy sposób granice Poiski. Mają wszak dzie­
sięć dni czasu na upamiętanie, a następnie po­

zostanie im jeszcze sporo czasu na dezorgani­
zowanie życia ekonomicznego kraju  zanim ob­
sadzenie Górnego Śią&aa przaz wojska koalicji' 
bu stanie się faktem!

Tymczasem • Niemcy ślą w świat, pełne sS> 
czerstw antypolskich fałszywe doniesienia, 2* 
*ąjp* aff-iewo kraju, czego domaga się nota.. •J®* 
nastąpiło, że z: tom konieczność obsadzenia 
śląska przez wojska alianckie .cm samem np3** 
dla.

Rzeczą rzątiu polskiego jest. dbać o to, 
fałszywe te doulcsłesria nie zdołały zdcz^y5®* 
iswać Rady najwyższej i nie osiągnęły swego 
celu. Dla znajdującego się na torturach Górne­
go Śląska Każda godzina zwłoki jest ciosem ^  
samo serce! (—cki).

B e r l i n  s i ę  b a w i .
Taniec żebraka-kaleki u wrót cmentarza, — Ruch na ulicach. — Szał 
rozrywek. — Żebrzący inwalidzi. — .Czekoladowy*1 pokój. — Nocne życie* 

Nowożytna sodoma. — „Paragraf 175“. — Na przedmieściach.
Berlin, 28 sierpnia.

Już kilka miesięcy temu, kiedy śnieg leżał je­
szcze na ulicach stolicy Prus, ogłuszonej klę­
ską, niepewnej pokoju, wstrząsanej konwulsja­
mi spartakizmu, głodnej, mającej / — wszelkie 
powody do pesymizmu — już wtedy obcy przy­
bysz mógł zaobserwować odrazu, że Berlin czy k

mają stałe oznaczonej ceny. Niemcy irzez pi$* 
lat wojny byli pozbawieni czekolady, teraz wi?0 
urządzają sobie formalne „czekoladowe uczty"— 

— Jednak ten pokój nie był znów tak barda® 
sły, jeżeli dał czekoladę — gotów powiedzą®* 
przeciętny Berlińczyk.

Gdy mroki nocy zapadną — to główno artery®
pomimo wszystko chce się bawić... Była to ja- J miasta rają się poprostu od kobiet różnego wi®* 
kaś niosamowi ta gorączhu. nabaw y, przypemi - ŁUt postawy i urody — których wsdoŁd i cecM 
mająca taniec żebraczki kaleki u wrót cmenta
rza...

ODeonie, skoro cudzoziemiec przybywa do mia­
sta rad Śzprewą, na pierwszy rzut oka, konsta­
tuje, że Berlin nie tylko chce się bawić, aie ba­
wi się jak szalony...

Ulice kipią gwarem, który zdaje sdę mieć 
wszelkie znamiona beztroskiej uciecny; wieczo­
rem płoną ty».lące świateł elektrycznych™ — 
Z przepełnionych kawiarni dochodzą wesołe 
dźwięki orkiestr™ Tramwaje mkną™ Ludzie 
chodzą szybko, prawie biegną... Kobiety uśmie­
chają się... .

Oczy przechodnia wabią co chwila zapowie­
dzi zabaw i rozrywek... Wielkie, kolorowe afi­
sze oznajmiają o zapasach bokserów, -wszystkie 
teatry wystawiają opłotki, co dzień otwierają 
sdę nowe „Ballhaeuseir".

Wojna zdaje się — jakbj już o niej tutaj za­
pomniano!... Wprawdzie widzi się dużo inwali­
dów, odzianych jeszcze w „feidgrau", którzy a- 
pelują do ofiarności rodaków, wyciągając rękę 
po grosz żebraczy... Otrzymują jałmużnę, ale 
nikt sdę nie przejmuje ich widokiem, ani też za­
smuca... Żebrzący inwalida, to zjawisko już 

nadto pospolite, które uśmiechu z ust nie spę- 
aza...

Zresztą nie wszyscy inwalidzi żebrzą. Wielu 
z nich uprawia zawód ulicznych handlarzy, 
sprzedając czekoladę po 9 marek za 125 gra­
mów i papierosy angielskie, które nawet nie

i ku, postawy i urody — których wspólną cecM 
jest ma ogół to, że ,,nifc bku-ą miłości zbyt 9*i* 
rowo“... I dzieje się to wcale bez obsłonek... Ber­
lin pogardził liipokryzyą™ Wszystkie występu 
przeciw moralności panoszą się tutaj zuch wal* 
— z całą bezczelnością™ To nowożytny Babi­
lon i nowożytna Sodoma™

Zdawałoby się to może komuś Zie poinformo­
wanemu przesadą, ale jeśli się chce przekona  ̂
o prawthda tych stów, niech weźmie do ręki pi­
semka specyałne, które w dziale korespondent- 
cyi prywatnych a także i w Innych dzioatoh 
bezwstydni popierają demoiraJizacyę i zwyro­
dnienie, ofiarując Bp. zdemoraiiaawa a yrr żoł­
nierzom otwarcie „ojców chrzestnych".

W  kinoteatrach mą. Olbrzymie powoćLzeBl® 
fjlm p. t  „Paragraf 175". .Jest to' jedna z form 
agi tacy i za Łiiestouiem właśnie tegc paragrafu 
który pozwalał sądownie ścigać i karać homo­
seksualistów... „Paragraf 175 zniesiony" — wrze­
szczą pisma w ogłoszeniach i cały Berlin ciesz® 
się™ We Frankfurcie sprzedają gazetkę p. *■ 
„Amor", z Berlina kolportuje się różowy śwista* 
„Berlin w rocy", który aamle&iuza takie n. Pi 
artykuły wstępne: ,Kto jest rajmęk&zą świ­
nią?"

Żeby się jeonak nawić bez upazniętanta, dr *
ba mieć pieniądze... Zatem gra się_. Domy glt  
wyrajają jak grzyby po deszczu, we wszy^ 
kich dzielnicach i zakątkach Beriina. Szol̂ J® 
baccarat, kwitnie ruleta... Uprawia się hazaid 
na wyścigach konnych. Stawka 2 miliony Jo®*

JERZY MALEWGZ.
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Nieduże, bure, brzydko oprawione oczy panny 
Stefy pobiegły odrazu ku niemu.

— Mamo — jaki śliczny Hallerczyk — szep­
nęła matce do ucha.

— I u! co ta w nim ślicznego... chłop jak. ka­
żdy inny -  tylko że mu mundur „pasuje".

— Ach! nie... cn bardzo ładny i to musi być 
ktoś z „wyższego towarzystwa"... Chciatabym go 
poznać...

—  Co ci po nim?!... Jak będziesz chciała, to 
ci ojciec dsiesięciu takich sprowadzi... Nas prze­
cie stać na to!...

— Mamie się zdaje, że wszystko można kupić 
za pieniądze!... — •westchnęła dziewczyna.

— A może nie!... Nie kupił ci to ojciec „forty- 
pianu?"

Lucyan popijąc zwolna czarny, kw aśry płyn 
ochrzczony mianem kawy, przeglądał jakąś ga­
zetę, nieczuły zupełnie na wstydliwo-zaczepne 
spojrzenia sąsiadki w trawiastej sukni.

Nietylko cna jedna zresztą zwróciła uwagę 
na piękną postawę i wyrazistą twarz młodego 
oficera... J«kaś rudawa blondynka, owiana pon- 
sową gazą o zielonych fascynujących oczach — 
przeszyła go wzrokiem, mrużąc zle-kka powieki 
i  uśmiechając się kątami zmysłowych jak krwa­
wa smuga w- białej twarzy znaczących się ust.

Ówdzie znowu korpuletna dama najwidocz­
niej „pod łat niewieścich schodząca południe" 
a imitująca krótką spódniczką i młodocianą fry­

zurą podlotka — posiłkuje się oprawnem w 
szyldkret „lorgnon", aby go obserwować dokład­
niej...

Lucyan przesunął obojętnie spojrzeniem po 
damie z łorgnon" rudawej płomiennej blondyn­
ce przesłał król ki, ujmujący wdziękiem ale tro­
chę ironiczny uśmiech i nagle odwrócił głowę 
w inną stronę, bo odczuł, że stamtąd płynie ku 
niemu magnetyczny prąd jakiegoś bardzo silne­
go WZTO k.U...

To mężczyzna patrzył w tej chwiH na ndega™ 
Była to fizyognomia wielce oryginalna niespo­
kojna, nerwowa, ruchliwa o rysach nieregular­
nych, nawet brzydkich — le interesujących wy­
razem sprytu i przenikliwości...

Mężczyzna ten, przeczesując co chwilami pal­
cami, bujną rozwianą czupryną — popijał z du­
żego kieliszka jakąś czerwoną^wóukę...

Lucyan drgnął silnie pod badawczem wejrze­
niem stalowo-niebieskich oczu osadzonych pod 
krzaczastemi brwiami...

— Ja tego człowieka znam... — mignęła mu 
myśl...

Szybko wziął znowu gazetę do ręlci i z wielką 
pilnością zagłębił sie w studyoiwaniu artykułu 
wstępnego

Tamten wypił wódkę tymczasem odstawił 
próżny kieliszek, stuknął palcami o blat stolika 
w głębokim jakimś namyśle, a po chwili wstał 
i zbliżył się do Lucyana:

— Pan kochany daruje, że ja tek obserwo­
wałem. Jestem Matłosz, współpracownik jedne­
go — wj mienił nazwę jednego z poczytnych 
miejscowych dzienników — chciałbym mały wy­
wiadzik, a przytem...

— Ach! proszę pana — ja. żadnych wywia­
dów... Nie mam nic ciekawego do powiodzenia...

— Znaiauony się z pewnością, żaby aię znala­
zło... To już moja rzecz!™ Al« mniejsza o W- 
Twarz pańska jes* mi tak znajomą no,., tera® 
głos, kiedy pm przemówił... Ja pana starowo^ 
już kiedyś widziałem... Musiało to być dawhb» 
ale...

W oczach Lucyana rozgorzały błyska, któr® 
przygasił momentalnie... Spokojnie, zimno, ab0' 
jętnie poniósł łyżeczkę kawy do ust.

— Nie, panie, rzeki — pan się myli™ To #!•' 
podobna żeby mnie pan mai... Ja jestem 
dzony w Ameryce, do Polski przybyłem pier**' 
szy raz...

— Jakto i tak pan dosk#iale mówi po polską 
— takim czystym akcentem?!™ Ależ to n*®' 
zwyczajne... Pieiwszorzędny temat dto felieto­
nu... Pan kochany pozwoli, że siądę...

Nie czekając odpowiedzi już siedział oibok 
cyana i wołał na kelnera: „

— Pr.nie Rvgzardzie, morelową „dziecinną -  
Pan porucznik pije także?™

— Nie, nie używam alkoholu.. kąty uSt
Lucyana zad: żały leciutko, prawie niedostrze­
galnie... .

— Doprawdy? A ja znowu piję... — Dia? 2 j 
góżbym nie mial pić?... Mam czyste sumień i® 
nie obawiam się, że in vino veritas... tak & 
obawiam się wcale...

Lucyan podniósł głowę. Twarz jego nabr^* 
wyrazu prawie groźnego.

— Co pan przez to rozumie?...
— Jakto co rozumiem?... nic — to popr°f ’ 

co powiedziałem... Więc pan porucznik z A*0 ,.
ryki? Hm... a nie spotkał pan tan  gdzie P1 
padkiem niejakiego Jerzego Osieckiego? . }'

(Ci?::-
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***.dą dkaminę..'. Ltecasegóż vofie ć się prced ry­
ciem ?... Przecież te pieniądz —■ to tylko pa­
pier...

Ilei jednak brutalności pruskiej kryje się za 
^  zasłoną awywolnej wosolości_. Krwawe bójki 
**Eemo są chlebem oodzlerrmym. Prxy najmnAej- 
“ :«j sposobności, nawet bez sposobności — pc- 
Ostaję, brutalne awpntury... Pięśeie są twarde i 
t̂ora do bitki- Przy najmniejszej różnicy zdań 

®kżkie laski fruwają, w powietrzu. Strzały re- 
'Jblwerowe nie należą również do rzadkości.

wzrusza się rrmi już tłum ani polieya, Każ- 
7̂ Berlińczyk ma broń przy sobie.
lVud'„o doprawdy uwierzyć, że jest się tak 

**Isko anarchii, kitdj się widza piękne strojne 
^*my, mknące w automobilach do „Tiergarte- 

alto przez „Sdegesallee".
Bo iłdrim ma jeszcze ciągle swoją „Sieges- 

I pos^F rwycięstwa ti« przestaje popę- 
*̂ać koni u swego i ydwanu... Zapewne ucieka...
Berlin, tak jak i wszystkie inne miasta nae- 

^eckie, zachował swoje pomniki, posągi, uli- 
68 i płace, bulwary, poświęcone cesarzowi, 
”̂ *1oiłprinzom“ i innym Hohenzollernom... Po­
siano wygnania, królują oni symbolicznie My- 
**Ejy się ten, ktoby sądził, że opuściwszy ©legan­
i a  dzielnice Berlina, rozstanie się s atmosfe- 

zabawy. Bynjmniej— Na przedmieściach ten 
si»ia szał uciech, tylkc w inne nieco ujęty for- 

i kryjący poza blaskiem świateł i dźwięka- 
^  muzyk cos groźnego, co obcego nr.pełnia 
®**88trachem, trwogą, że aa chwilę błysną no-
i* •ino ręka apasza zuchwale sięgnie do kie-
**enl

* n i  tumult, ten s a b a t  d y o b e la fc i,  ten s s a ł  k a r -  
^rałowy — xde jest B ie s e m  innem, jak tylko 
®®ęcdą odurzenia się, wywołaniem w świecie 
Rażenia, że „Niemcy są jeszcze jednak silni i 
*olrj — 1 weeełi“_

Nla zmyli to jednak nikogo, chyba cudzocriem- 
* ł to na przeciąg kilku godzin.- Na dnie teg« 

uciech i zabaw czai się hydra nędzy, nie- 
^^aęścia i upadku... Ta całe. wesołość to tylko 

fajerwerków, świetnych wprawdzie, ale 
Sjfenacyę.h szybko — bez p yżytKU bez śladu...

Mińska.
^  siedzib!® szefa „czerezwyczajki"

Taraszkiewścza.
28 sierpnia.

^^edBe doniesienia korespondenta „Gaz. War- 
^wskiej1* w Mińsku aresztowane dotychczas 
” **szlo 330 OLĆa. Niestety najlepsze „ptaszki" 
y^tely zawczasu umknąć, nawet uporczywie 

waesya o schwytaniu i rozstreela- 
y*1 szefa „ci '-rezwycoajki“ — Taraszkiewicsa, 
/^ćaje się w: .tpliiwą, choć wszechwiedzący fcry- 

zapewni ił koresp„ że był naocznym świa<d- 
irozstn. jliwanio.

W każdy .u razie łotr ten zasłuży! na taM ko- 
,1®ee.

rc/ydencya jego piusta. Korespuudeut 
Ĵ edaKd „czerezwyczajkę". W  k Dunastu poko 

Pc otwierane szafy i biurka, wstają się po 
f^łoci e słtojt papierów, listów, zapisków, foUr- 

Wziął do ręki jakąś paczkę, związaną nit- 
I ) dokumenty do sprawy obywatela Czap- 

^  o. Dalej korespondencja prywatna między 
j.' :ą i córką — niewinne via lotności a wśród 

cięgla skarga mu biedę, głód, drożyznę. 
l^rtl ka!. :aa. z orłem polskim, wierszykiem pa­
tetycznym i atpdsom: „'toże złwW Polske“,

-j foliał, spisany ołówkiem: jakoś obłąkana 
j0, n*a dziewczyna prosi „czerezwyczajkę", by 
wijiano iuł-anie męskie, swooodę działania i 

merla, a zacznie głosić ludziom słowo Bo
j, °Wt*rniej j  lepiej, to o trjud Chrystus... 
^•kanapą podarte portrety Mikołaja II i jego 
li&Diki, na oznie porzucony „Kapitał" Marksa 
ty***iór warszawskich lazaretowych kupletów. 
fj**ądŁle brud. nieład i śłaidy walonego pośpie- 

2 jakim pakowano najważniejsze doku- 
i inne ^precioza.'* szpiclowskiego rzemio-

podwórzu w t  zw. Jtoasneryi'*!, ohydnej
drewnialnej, rozstrzeliw^ano doraźnie tych, 

s- ^y «tawic,li opór i nie dali się wieźć na miej- 
^®^hcenia.

mD *’k,le zajeżdżał przed więzienie samochód

Skazańców wywożono za cmentarz na
wy, „gruzowik" — złowróżbne widmo

ł / ^ ć g c  lepszego agenta „czerezwyczajki"
\ , 1 ciemny, ciasny, w jednym miejscu j( 

e l̂adv krwi

Zamordowanie 2 kupców.
Lubim, 28 sierpnia.

W nocy x 24 i  , 25 sierpnia — jak donosi 
„Dzień Pohiki“ — w lethe ZembufZj ckim, na 
drodze w.odącej z Lublina do Bychawy, sieaem 
wiorst od LuWina, kilku młodych mężczyzn z 
aHUuUSkiowan̂ nn twarzami, a uzbrojonych w 

broń palną, dokonało napadu na przejężdżają- 
cych kupców^żydów.

Bantlyci dali kilka strzałów, kładąc kupców 
trupem na miejscu, porzem, obrabor/awczy ich 
z pieniędzy i towaru, zmegli W*kra»nie w głąb 
łasa.

Powiadomiona o napadzie polieya natych­
miast wszozęła pogoń, która narazić nie dau 
żadnych .pomyślnych rezultatów

Jak się w Ameryce .-.robi*4 dziennik.
Wielkie tytuły w nowojorskich gazetech — Czytanie gazet na platformie 

tramwaju. — Redaktor od tytułów. — Trzy rodzaje czytelników gazet

]J^aróv,kę albo na. trakt kojdanowski lub do 
7 1. Wańkqwicza.

skazaniec upierał się i wzdragał, wtrą- 
g 0  (-Ij0 piwnicy owej .kamery", zwanej też 

An^hią, ordzie ginął od kuli rewolwerowej

Kremów, 29 sierpnia.
(m-m) W , zasach przedwojennych pisma no­

wojorskie co najwyżej jakieś bardzo sensacyj­
ne wiaoiomości zaopatrywały w tytuły dwn- 
szpaltowe. Obecnie jednam do gzadkości i«eżą  
numery, w którychby nie było ogromnych tytu­
łów na całą koiura^ę. Wielkie tytuły podczas 
wojny .Lały się nieodzowną dekoracyą codzien­
nego pisma. Poprostu nie można sobie wyobra­
zić dziennika bez kilKoszpeltcwych tytułów i 
całej masy subtytułów. Amerykanin rzadko 
iziedy czyta gazetę w domu, a jeżeli nawet, to 
czyni to tjłlo  podczas ćnjadanąa. Gazetę czyta 
się zwykle w pod?; ^u, na ulicy, w tramwaju— 
Widuje się nieraz ludzi, którzy stojąc w prze­
pełnionym t amwaju na jdatfomnae lub nawet 
na schodkach, edną rąką trzymają się xa po­
ręcz, a drugą gazetę, przebiegając ją szybko o- 
czamL Przy rego rodzaju lekturze nie ma oczy­
wiście czytelnik dość czasu, aby się zapoznać 
dok rannie z treścią dziennika i uryentuje się 
przeważnie według tytułów. To tez w amery­
kańskich rediakcyach stworzono doskonale pła­
tne posady redaktorów, zajmujących się jedy­
ni? obmyślaniem tytułów.

Dobór stosownego tytuła to wcale nie baga­
tela.. jest on bowiem nie t ylifoo nroMerrem 
dzdeniiikarsktego sprytu i szybkiej oryentacyi, 
ale wymaga dotKtaanej rnajomośoi psychologii 
casyWtoilkón i TJtmiejętnco żonglowania wśród 
technicznych warunków danego p&nua. Niekie­

dy redaktor od tytułów jest zrozpaczony 1 —»wy­
myślił przepyszny tytuł, ale za długi w stosun­
ku do rozmiarów dziennika. Go więc począć w 
takim razie? Obcina się stosowa, e słowa, ze sło­
wa „eocchange" robi tń« „change", z „teiephone*4 
„phone", ewentualnie stwaa-za się nowe słowo, 
które składają się na oryginalny amerykan siki 
żargon tytułowy. Jakiś nowieyusz, po rac paers 
waay czy tający gazetę omeryka óskę, napesmo 
się w tych tytułach nie potepie.

Niekiedy zdarzają się takim rsda&toirom. od 
tytułów trajgjjkómaczae pomyłki: tyiuł obwihw 
c_a eoś, o c*esn w artykule wcaue niema mowy, 
albo też co gorsza, tytuł pozostaje w ndc*»i 
sprzeczności do treści arijkułu

Dziennik amerykański troszczy się bardzo o 
...ego czytelnika 1 - + «ra suu mję o He m&iaauśtśl 
ułatwić pracę mózgową. A zatem zwykle każdy 
ważniejszy artykuł zaczyna sdę knkkiem „resu­
me", tak, że ostatecznie artykułu samego mo­
żni* już nie casytać—

Dziennikarstwo amerykana, ie etami stę mt 
tern zaspokoić tray rodzaje czytelników: tych, 
któazy mają tyle czasu i spokoju, aby czytać ar­
tykuły w całości , — tych, mórym się tak rpta- 
a*y, fes poprzestają na zapuccaanM Mę ze stro 
'jzczjniem krótkiem i tych na i uleci e-paiwszych, 
którzy czytają same tytuły.

Życie w Ameryce toczy się nowym, wartkim 
prądem, & prasa jest wykładnikiem tego życia.

Zamordowanie lublinianki w Warszawie.
Zamordowana, a następnie wrzucona do Wisły.

ŁubUn., 28 sierpnia. 
W  pierwszych dniach sierpnia b. r. pod War- 

sza«vą z dleziono zwłoki młodej kobiety, blon­
dynki, wyrzucone przez fale Wisły na brzeg 
rzeki.

W a m c o ę to  w  tej sprawie energiczne dochodze­
nie władz połŁcyjno-sądowyca wykazało, fi. są 
to
ZWŁOKI DWUDZIESTOCZTEROLETNIEJ JÓ­

ZEFY KOPER,
kitóra, jal można sądzić z głębokich ran, zada­
nych tępem nianęędziem w głowę, została poprze­
dnio zamordowana, a następnie, w ceiu zatar­
cia śladów aorodni, wrzucona w nurty rzeki.

Józefa Koper jest mieszkanką Lublina. Osta­
tnio pełniła funkcyę jako roborczyni p< datku

kons umcyjnego przy nogaitcc WieniawsSS^ 1 
Cze^Łiuwskiej.

Niedawno ^o er, puściwszy Lcbiin wyjerint- 
ł» do Warszawy, gdzie zamieszkała pr/y cDcj 
Kruczej u Wojnarowicza vel Josińskiego, byłego 
funkrcyoiwtryujjaL miłicyi miejskiej m- Lubłinau 

W  óTiiu pierwszym sierpnia Koper
W  TAJ ESC. rcZY SPOSÓB ZNIKŁA,

tak, że wszelkie poszukiwania okazały się beas- 
ow^cne. Dopiero op kilkunastu dniach, kiedy 
woda wyrzuciła jej zwłoki na brzeg rzeki, do­
wiedziano sję^o zbr-.dni 

Sprawą tajemniczego ohydnego morueratwa 
zajęła się polieya, któraj podobpo, natrafił* na 
ślady zbrodniarza.

'P *

U li n I V
Pf isyonaiy dla złoJziei u

Kraków, 29 sierpnia. 
(T) ud dłuższego już czasu dozorowjnie are­

sztowanych przestępców i osadzonych w wię­
zieniach tutejszego sądu krajowego karnego po­
zostawiało wiele do życzenia.

Najgroźniejsi bandyci, którzy zostali pojmani 
nieraz z narażeniem życia ajentów policyjnych 
— z powodu braku dozoru, a co obecnie ;uż pra­
wie stało ~ię pewnem, w porozumie! iu ze stra­
żą -wdezienną, umykali z więzienia i dalej gra­
sowali na wolnej stopie, ze szkodą obywateli.

Jak się z miarodajnej strony dowiadujemy, 
wytoczono śledztwa trzem dozorcom więzień, 
którzy mieli ułatwiać ucieczkę •więźniom. Jako 
ilustracyę stosunków, panujących tam, przyłą­
czamy następujące zajśpie:

Oto przed trzema tygodniami zasądzony na

dozorców kryminalnych.
kilka mieaęicy więzienia petwier r- .im  e nek,
podczas rozprawy umknął z sal; sądowej i gra­
sował dalej na wolnej stopie, a pilnujący go 
dozorca, gd> wcale na jego ucieczkę me reago­
wał, a zapytany przez sędziego, c&emu nio ściga 
więźnia, odpowiedział:

„A co mnie tam jeszcze męczyć się za głupim 
złodziejem".

Podobno majętniejsi ; zaopatnzeni w gotów­
kę więźniowie otrzymują cały pensyrmat u do­
zorców, t. j. nocują tam, otrzymują lepszą stra­
wę, bawią się etc.

Horrendalne te stosurki zmienić się muszą i 
mamy nadzieję, że jfcezydyum sądu wględnie 
w tę sprawę, aby zapobiedz dalszej dezorgani­
zacji straży więziennej.
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Bandyci Wójcik i Ożój nie chcą przyznać się do winy!
Kraków, 29 siei-pnia, 

(T) Wcsoo^aj rano o g. 9 i^zpo^zęła się rozpra­
wa w tut. Sądzie kraj. karnym przeciw dwu 
ujętym bandytom, którizy urządzili z i/owiâ  
rzysszami napad na dom p. Owcy na Sal wato- 
me jak i na Zakład ks. Salezyanów w Dębni­
kach. Oskarżeni są oni nadto o napad na p. Ja­
kubowiczów w Rybitwach, o morderstwo i 
zgwałcenie Jakubowicsej itd. o cały szereg je­
szcze zbiodni- 

Przewodniczy rozprawie raaca sądu Bosow- 
ski, oskarża zastępca prokuratora Jos&e. Obwi­
nieni do winy się nie chcą przyznać, a Ożóg 
podczaj rozprawy począł udawaó obłąkanego.

Nastąpiła kontnomtacya oskarżonych ze 
świadkami, którzy; wręcz do oczu ciskali ban • 
nycom oskarżenie.

Dziś po raz p ie rv rs z y  o g l ą d a ć  
można w

K in o tea trze  „S Z T U K A "
Hotel -dikl, ul. iw . Jana t».

prawdziwe arcydzieło techniki i sztuki

NIEWOLNICA
P R A W O  D O  Ż Y C I A
prześliczny dtŁmat życiowy w 5 aktach, ze 

słynną francuską artystką

B R A B A N T
w roli tytułowej. — Ponadto szereg innyoi 

oorazów.

Znakomity obr?iz amerykański

LORD JEDNODNIOWY
wywołuje w „Uciesze" niemilknące salwy 
śmiechu. — Jest to po .Jedynaczce króla 
smalcu* najlepsza satyra na stośuiiki ame­
rykańskie, okraszona silną dczą sentymentu 

i swoistego, zdrowego humoru.

MJWE1MĄ 1Q6HtAX.

Podwójno życie.
^NaaniastM“ i suregaty, do których wojna 

nas tak przyzwyczaiła, — mają swoje wielkie 
zmaczanie nie tjlko w dziedzinie rrrowizacyi... 
Nie samym peim tłuszczem i „herbatonami" 
Żyje człowiek!... Oprócz „rzucha jest takie ser­
ca i umysł!— I te organa powin>iidmv odtw.iać 
— surcgutami. A przyzwyczaić się do nich bar­
dzo łatwo 1...

Są ludzie, którym gramofon zastępuje o e r ę , 
łrłno tap.tr, „Bzerloki" powieść — kwesta ulicz­
na przy sta'iifcu'salon. Siła ima ginący! ma tu 
Wiotkie maczanie.

— Panienki! — mówi mama z przedmieścia — 
ubierzcie się dziś ładnie, pójdziemy wieczorem 
na koncert!— Lola niech sobie pożyczy Muzki 
od ikolflppink. z pirziociwka, a Musia białych poń­
czoch od panny Pitol iński ej obok. Każda z was 
oostrme po kromce chleba w razie gdyby zgło­
dniała. Ja wezmę bułkę do kieszeni, bo tego 
chleba nie znosi mój żołądek!...

— Pójdziemy na koncert! — ach! jak to do­
brze! — zawołała 14-letnia Lola.

— Przepysznie! cudownie! — zawtórowała 
16-letnia Musia,

Np. drutri ,dzień- panienki Lola i Musia opo­
wiadały sąsiadiKom entuzyastycznie, że „napra­
wdę orkiestra u Drobnera jest znakomita, pan 
IWasserman to wielki artysta". Starsza, oanna 
Musia zaręczyła nieśmiało, że na.n HaijLe jest 
'ślicznym męzczvzną i ma brodę koloru złota-

Wielu z nich widziały bandytów „przy pra­
cy". Pan Owca zeznaje, że podczas mc padu 
wszedł do jego izby mężczyzna wysoki, który 
miał naizucc ny płaszcz na yluwę, a uchylając 
cokolwiek nakrycie oar się rozpoznać byt to 
właśnie oskarżony Wójcik. Wójcik jest ma tyle 
bezczelny, że młodemu gi^nazyaliście syrowi 
p. Owcy zadajo pyłaiia, aby młodego cliłopca 
zbić z tropu:

„Czy pan to mówi na ®eryo?l Czy pan to so­
bie dobrze przypomina, czy pan twierdzi ma 
pewno?" i t. p.

Dziś odbyć się ma ck iszy ciąg rozprawy. Prze­
słuchaną zostanie niejaka Gzuchsoowa, u ktć 
rej bandyta Wójcik (jak twierdzi) miał przepę­
dzać noc krytyczną i K t ó r e j  zeznanie ma udo­
wodnić swoje i jego alibi.

i "u im w nnaDBBBsaeea
wego, zupełnie takiego, jak tm  mate^-'ł na 
bluzkę, co go widziała na wystawie u Bromo- 
wicza.

Atooi m&k, kto * sąsiadów wie, że mtode pa­
nienki były wraz z mamą — wprawdzie kon­
cercie, ale nie w „Polonii", lecz pod ,J 'm ią" 
na plantach, gdzie spacerując i zagryzając kro­
meczki chleba, upajały się walctumi 1 marizami 
Wassermann.

Rodzima ta zna na namlęć wszystkie najnow­
sze operetki w wyjątkach — a to dzięki ~mo- 
fornowi, którego w niedzielę pożyczają sobie od 
jedno) bogatej pand z miasta. Sprytne panienki 
studyują zawsze pilnie afisze teatralne i wie­
dzą, kiedy i w czem gra Minowicz lub śpiewa 
parna Korabianka— Operując teml wiadomo­
ściami, mogą śmiało mówić o sztuce i teatrze, 
uzupełniwszy sobie sąd e recenzji .Gońca Kra­
kowskiego", również wypożyczonego oa sąsia­
dów.

Dzień kwesty — niedziela, bo tylko w tedy ma­
ją panny <s«a& (jędrna chodzi do „tutek**, a cl tu 
ga do szycia) —. jest dla nich prawdziwym 
dniem święta...

— Jutto mamy „stolik" — oświadcza
w przeddzień wieczorem, — pamiętajcie ubrać 
się ładnie. Bluzkę pożyczysz...

:— Od panny Pitolińskiej — kcńczy Lola.
i— Białe pończochy—

■f—i Od Zawrat ałskiej — podchwytuje intere­
sowana Musia.

— Ja wezmę kapelusz od Biimbaisklej — mó­
wi mama, a rękawiczki — to mam już swoje... 
Ale! ale!... w poniedziałek włożyć ml te stare 
suadenlki f wykrayrwiotne buty, a Ja wezmę chu­
stkę na głowę!...

Pójdziemy po zapmnomę do Magistrat lL.
* k.

Chwila bieżącą.
K ali^dcrzyi:

Ścięcie św, Jana 
Wschód słuuca 5 32
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Zachód słońca 7'17 ■ sierpnie
Długość dnia 14‘34 
TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO:

Dziś: „R-ioezyw&stość".
TEATR POWSZECHNY:

Dziś: „Hr, Luksemburg".

Kupno gwarectwa jaworzyńskiego
przez gminę m. Lwowa i Krakowa.

Po długich, kilka tygodni trwających ner- 
traktacyach w Krakowie L w Wiedniu, w któ ■ 
rych brali udział prez. dr Steczkowski i dyr. 
Adamski imieniem konsoneyum banków pol­
skich, wicapr. Saare imieniem Krakowa i wice­
prezydent dr Schleicber imieniem Lwowa, pod­
pisany ostatecznie?, kontrakt, mocą którego kon- 
sorcjum złożone z gmin miast Lwowa i Krako­
wa, oraz banków polskich nabyło uu własność 
bogate w węgiel gwarectwo jaworzniańskie za 
cenę około 80 milionów koron. Odtąd tedy gwa­
rectwo jaworzniańskie stało się własnością wy­
mienionego komsoreyum z tom, że zyski za rok 
1918 i połowa 1919 r. należa do nabywających.

W gwarectwie jaworzniańskiem, posiadają- 
cem najrozleglejsze tereny węglowe, czynne są 
dwie kopalnie, którycłi prodnkeya wynosi dziś
65.000 wagonów węgla rocznie, zaś w czasach 
przedwojennych wynosiła około 90.000 wagonów 

rocznie.

Prócz szybów, obecnie czynnych stanowi whfc 
sność gwarectwa teren węglowy o powierzchib 
przeszło 90 kilometrów kwadratowych, zatel# 
jest to jeden z największych kompleksów' v,¥‘ 
glcwych, skomasowanych na kontynencie.

Produkcya w kopalniach tych, .-.aopatmjący^ 
obecnie w wogiel koleje w Małop-otsce, a * 
przy pewnych inwesiycyach podwyższyć wyóa*‘ 
ność swą do 200.0C0 wagonów rocznic.

•o—

iii i  iilsiia Lii!

— wyznaje pewien miody małżonek — ale 
zamieniłbym jej na najmłodszą. Stracił on
wojnie prawą rękę, a ona opiekuje się mną c\ „ 
le i troskliwie. Napewno nic zastąpiłaby tai J; 
młoda dziewczyna, przywykła myśleć tyd‘° 
sobie i biorąca życic lekko Żona moja z pob*® 
ku wahała się, biorąc pod uwagę różnicę 
ale teraz przekonała się, że skrupuły jej 
bezpodstawne.

 o-----
Interesujące odkrycie.

(T) „T e m p s "  p a ry sk i donosi o c ie k a w e # 1, |C 
k ry c iu . W  o s ta tn ich  dniach, w  o d le g ło ś c i  

i 1ŁU0 m e tró w  o d  w io sk i C o n ch e y  w e  F ra n cy !, 
s tą p iło  o b k im a n io  się  skały, klóiipynu tow a 1 ^  
sz y ło  o b s u n ię c ie  s ię  w ie lk ie j  m a s j  : oitii. 
m ie js c u , p cary tc-m  ;u -ze :;;cn t-z ii-m ią  nkaza l® 4Cjj  

j wielka tjrata, ujęta w krztaJt palcryi. 
do g ro ty , kszta łtu . R ó jk ą tn o g o  d p e  d ostęp

Na wczorajszem posiedzeniu sekcyi skarb®' 
wej we Lwowie uchwalono przedłożyć plen#®J 
Rady miejskim wniosek prez. nu,as ta v/ sru â  * 
zapisu Bolesława Orzechowicza na rzecz miast3 
Lwowa.

dfiai >dawca oddaje miastu około tysiąc 
zów szUik., przeważnie polskiej, w tem dwieścl® 
kilkadziesiąt obrazów głównie malarzy P0*1* 
skich, choć licznie są reprezentowani przedat®” 
wiciele sztuki obcej.

W^nód obrazów znajdują się dzieła M atejki. 
Siemiradzkiego, Grottgera* Branda, Kossak** 
Malczewskiego, Fałaia, Rodakowskiego, Ł®®*, 
poJdskiego, Grabuwskiego, Chlebowskiego, A* 
fidkiewicza, Rejchana i innych. Ponadto zhlór 
obejmuje dwadzieścia kilka miniatur, złote 
garki emaiiowane historycznej wartości, ok 
sztuki stosowanej i wiele innych cennych przed­
miotów.

Wszystkie te okazy znajdują się obecnie ^ 
pałacu Łozińskich, przeniesione tam z majątku 
Orzech/wicza w czasie inwaczyi rosyjskiej. Ob®* 
cnie stają się one własnością miasta na tak dłd* 
go, jak długo będzie ono miastem polskiem, c° 
jest wyraźnie zastrzeżone w akcie darowizny-

1  Mm Asi ealaiiit
jm-m) Z St. Gewnain donaszą: „Echo de P*r 

ris" dowiaduje się, że konfereneya pokojo^8, 
ni etyl ko, mdrzuc' ;a propozycyę Mprleya co 4° 
traktowania Austryi jako nowego paiistwa, 
znajdującego się w żadnych stosunkach pra^' 
uych w odniesJ.fcuiiu do byłej monarchii, lecz ró­
wnież sprzeciwiła się wszelkim innym wnio3' 1
kom, zmierzającym do utworzenia federacp 
na_ddunajs.iLi.ej. Natom, ist w kołach konfereb' 
cyjnych przeważa op nia, że należy zapeW#* 
niem. Austryi niezawLdość.

 o-i—  ■
Samobójstwo oolioyi.
ZNALFZIEimIE ZWŁOK w  STAWIE.

Wczoraj o Kwi o godziny j I-tej przed poł#  ̂
ntem wyłowiono w W ąsowie w stawie znajd#' 
jącym się niedaleko t. zw. dworu, zwłoki ru& 
czyzny, który* jak się okazaio następnie, 
identyczny z ajentom policyi Antonim Sad1®, 
jem. Sadłej, który cd dłuższego czasu cierp1®1 
na rozstrój nerwowy, samobójczo pozbawił ^  
życia, topiąc się w stawie.

Mb fctig Itr; iM  lip.
(m-m) Jedno z angielskich pism •/. astana#^ 

się nad faktem, dlaczego obecnie tylu młody6*} 
ludzi żeni się ze starszemi od siebie kobieta# 1 
i  tłoanaczy to tem, że mężczyzna nawę.'.
młody po przebyciu wojennych trudów' v strzą^ 
nień dojrzał na tyle duchowo, że trzpi? 
osiemnastoletnia czy dwudziestoletnia d z i^ ' 
ezyna nie jest dla niego odpowiednią fpwprw 
szką życia. Chce on ożenić się z kobietą, k 
by go rozumiała,- dzieliła z nim troski i truć/ 
a tego spodziewać się nie może od barwn 
leikki.ego motyla, który buja swobodnie poP'^ 
prozą i rzeczj*wistością życiową. Kobiety sal#  ̂
dzielne coraz więcej mają kandydatów do x#8.'(, 
żeństwa, ponieważ dają poważniejsze rękoj*#1 
na przyszłość. ..

„Mąż mój jest o siedem 1-a,t młodszy ode#1# 
— pisze pewna cztex*dziestolctnia kobieta — * 
ja nie czuję się ani o jeden dzień starszą od ® 
go. Wojna zrobiła z niego poważnego, rozsł 
nego człowieka, wyżej ceniącego w kobiecie 1 
wartość wewnętrzną niż zalety powierzchoW# ,1 

„Zona moja jest „o trzy lata s+arszą ode rn#"pic

od-
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Bąieryl ciasne] i wysokie], prowadzącej w głąb
ziemi. W ollepr.ości lii metrów od wejścia kory­
tarz ten rozwidla się w kształt litery V, ktćrcj 
jedno ramLę prć*vailzi no scryi trzech dotykają­
cych siebie sal, obszernych i wysokich, z regu- 
larnemi nacięciami, wykonanemi w skale ' z ni- 
BBa-ni, pcizwula.jącemi przypuszczać, iż rtulyly 
one za mieszkalne w czasach przedhistorycz­
ny cli. Dalej następuje kury ta/z, jttory jeszcze 
jesi. zasypany. 1

Drugie ramię litery V stanowi gal ery ę, która 
iwznośząc się spadzisto w górę kończy się csti'ym 
klinem w odległości S metrów od wejścia 1 jest 
cm Ina do przejścia. Wysoko na samym kcńcu 
tej galeryi, widać trzy szczeliny, mające prawdo­
podobnie kontakt ze światem zewnętrznym.

Badania, czynione >am obecnie, wykażą zape­
wne, czy grota ta me je3 t przypaaaiem dawną 
jaskinią mieszkalną, mogącą zawierać intere­
sujące zabytki archeologiczne.

 o---
POSIEDZENIE KOMJSYI DLA PRZFMYSLOW. 

CÓW. Wczoraj odbyło się w Magistracie pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta miasta dra Bandrow- 
skiego posiedzenie komisyi dla przemysłów konce- 
syonowanych. Komisya wydała opinię co do szer— 
ku wniesionych podań o udzielenie koncesji prze­
mysłowych.

POWRÓT KOLONII DFIECI POL KOMITETU
■DZIECI NA W1ĘŚ“ z tutejszych letnisk do Lwowa 
nastąpi nadzwyczajnemi pociągami według nastę­
pującego programu:

Dnia 29 hm. z Makowa, Osielca, Jwitłanowa, Czar­
nego Dunajca, Nowego Targu, Zarytego, Msarnj 
doinej, Dobrej, Tymbarku, Limanowej i Rzeszowa.

Dnia 31 boi., z Gorlic, Zagkzan ibuszy, Biecza, 
(Trzeiłiicy. Jedlicz, Polanki Karol, Krosna.

Dnia 2 września: z Krynicy, Muszy ny. Żegiesto­
wa, Piwnicznej, Ptaszkowoj, Starego Sącza, Grybc- 
wa UogoDiowic Ciężkowic, Tamowa i Łaucu-a.

D nia i września: ze Soli, Węgierskiej Górki, Żyw­
ca, Jeleśnej, Suchy, Zembrzyc, Alwernii, Mucharza 
Kai wary i i Radzdszowa.

Dokładnych informacyi co lo r-msr oujazdu po­
dadzą zawiadowcy poszczególnych urzędów kolejo­
wych.

AMBASADOR MORI LNTAU przyjął podesos swe­
go pobytu w Krakowie przedstawicieli Związku 
stronnictw żyd.", w którego okład wchodzą 3 grupy 
Polityczne a to: żyd. stronnictwo mieszczańskie,
ctronnictwo niezawisłych zyuów, oraz żydowsko- 
polski Klub polityczny łącznie. Delegacyę złożoną 
3  pp. dra Ignacego Landaua, nra Jerzego Trnmne- 
ra, dra Sal. Oberlendera, dra Józefa Steinberga, dra 
Seweryna Gotilieba i dra Zyga.imta Ehrenpredsa, 
prowadził wiceprez. Sarc. Senator przyjął ją nad 
Wyraz sympatycznie i z zadowoleniem stwierdził 
•godność swoich poglądów co do konfliktu i poro­
zumienia polsko-żydowskiego z wy łuszczonymi za- 
P&try winiąind delegatów stojących na platformie 
polskiej.

STO W. BLACHARZY. Na odbytem onegdaj Wal­
iłem Zebraniu członków Cechu blacharzy wybrano 
Btaiozym Stowarzyszenia p. Franciszka Kuczyń­
skiego, podstarszym p. Karola ^chonguta, członkami 
tak Wydziału pp, Augustyna, Kummera, Berka Stei­
na, Izaaka H och wali?., Szyję Traubmanna, Wincen 
tego Ptinkaiskiego, Juliana Stankiewicza, Józefa 
Kuracha, i Samuela Goldschmieda.

NOWA FILIA ZW. ARTYSTÓW SCEN POLSKICH 
PowsLała pizy teatrze bagatela" w Łakowie. Do 
zarządu wybrano pp. Berskiego skarbnik), Cżapel- 
skiego (sekretarz), Fritschego. Kozłowską i Trzyw- 
dara (prezes), Dt komisyi rewizyjnej pp : Barauiow- 
•kiego i Czarnowskiego.

ZE SPORTU. „Makkaki- — JBiała-Iipnik" 1 ; 1 
(1 : 0). Rozegrany w niedzielę 24 nm. na placu 
»Makkabii“ matcli powyższych drużyn wykaza wy- 
aoką klasę obu drużyn, tempo szybkie i pięgne n -  
htec.ta. Bielscy pięknie kombinowali, ,,Makkabd‘‘ 
•andedbała kalka momentów. Odznaczył się szcze 
Kólnie bramkarz Makkabi p. Chocznor. Wy nik nie­
rozstrzygnięty.

(T) NARZECZONA ZŁODZIEI, Aresztowano wczo- 
r%i niejaką Karolinę Borkowską narzeczoną ióż- 
hych ziodzieć, przy której znaleziono srebrną darn­
i ą  torebkę, złoty na syjnijfc złoty zegarek i kilka 
flotych pierścionków. Rzeczy te są do odebrania pod 
Telegrafem.

(T) K R A D ZIE 2 150.080 K. Pink asowi Engełsteino. 
*d z Podgórza tkraoziono podczas pobytu w War- 
pawić, gdy wysiadał z pociogu portfel z kwotą
150,000 K, Aresztowano podejrzanego o tą kradzież 
^cj-ikiem. Brauna z Warszawy.

(1) KRADZIEŻ 11.-500 Ł  Markus Seiden ze Lwowa 
'Wczoraj przed południem doniósł na tutejszą pąli- 
*■̂8, ze skradziono ma podczas jazdy tramwajem 
P°rtfel z 11.00C K. jako pouejrzanego o kradzież a- 
resztowano znanego kieszonkowca Jana Bigodń- 
®®iego, jednak pieniędzy przy nim nie znaleziono, 
*dy«; podał je wspólnikowi.

— o—
No w y  DOSTOJNIK KOŚCIOŁA. Z Rzymu nadę­

t a  wiadomość, że Stolica Apostolska mianowała 
ff®- dra Czesława Sokołowskiego, tajnego szambela- 
?? Jego Świątobliwości, kanonika honorowego war-
żawskiego, profesora  w ydziału  teologicznego na u- 

^W ersytecie w arszaw skim , biskupem  sufraganem
^ec&zyi pocllasidej.
j»D2JEN PO LSK I'1. W  Lublinie zaczął w ychod zić  

ŁUzień polsk i". P ism o podp isu je  jako redak tor p.
^Mor Kaszyński.
-RZYmKA AFERA. Nasz korespondent w arszaw ­

ki)1 dow iaau je się z dobrze poin form ow an ego źródła, 
sL Przycr.vną rozygnacyi generała K arnick iego ze 
p. ^Owijka szefa m isy i w ojsk ow ej, m ającej się u- 
^.‘ c do k -vąfery generała Ó enikina. o y łc  nie zde- 
(jap Ji° w a r it  podpu łk ow nik a  D om ańskiego, ale sknn- 
fio - e /L«.iścic w je d n ii z kaw iarń w arszaw skich, 
wJ}-,K aru ifk i po sutej iibacy i w lokalu  publicznym  

( w  v dn iecony  stan i tłukł w szystkie zw ier.

ciadla. Dopiero dzięki interwencyi wuiskowej uda- 
łc sit, uchronić lokal od dalszej dewasmcyi

BRACIA EKS-CESAREOWEJ ZYTY ODZNACZE­
NI ORDERAMI BELGIJSKIMI. (Kr.) Król belgijski 
nadał ks. Sykstusowi i Ksaweremu Burbonom, ro 
dzonym braciom ł$yty wojskowy oider Leopolda, 
najwyższe odznaczenie za nieocenione usługi dda- 
ne belgijskiej armii i nieustraszoną odwagę w o-, 
bliczu nieprzyjaciela.

SPROSTOWANE. Swojego czasu podaliśmy wia­
domość, że p. Franciszek Szeliga został aresztowany 
iako oskarżony o kradzież. Obecnie dowiadujemy 
się, że oskarżenie to było bezpodstawne, i prokura- 
torya państwa wstrzymała przeciwko niemu docho­
dzenie karne. )

? CHOCHOŁ?
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Do nabycia w&zędzie!

Kupujcis Polską Pożyczką Ptisiwcwą!

Ó pokMe zbiory i pamiątki.
Kroków, 28 sierpnia.

Od p. Władysława Buchnera, redak­
tora świetnej „Muchy" warszawskiej, o 
trzymaliśmy fejieton w sprawie pol­
skich zhjorów muzealnych, polemi^dją- 
cy z zamieszczonym w „Gońcu" artyku­

łem znanego poety p. Pietrzyckiego na 
temat muzeum w Rapperswilu. Cenne u- 
vagi redakmra Buchnera drukujemy po­
niżej.

Ątwizajęn aię EUpełnie na podnLesioaię w ar­
tykule p. PietrzyKłkiego myśl, ażeby muzeum 
rappetnawilsikie zostało przejęte prz^z iiąń. pol­
aki nie mogę podzieli zdania co do obojętno­
ści społeczeństwa polskiego dla zbiorów na­
szych, oraz kategorycznego zapewnienia, iż An­
glikom należ/ się palma pierwszeństrwe w dba­
łości u swe pamiątki kulturalnie j narodowe.

Rozp -oszone po całym świccie zbiory polskie 
powstawały wszędzie, dzięki mieyatywie pry­
watnej i z tego samego źródła wmaiy swą egzy- 
stmcyę. Jeżeli zbiorów tych jest w Kongresów­
ce, w Galicyi, w Poamańskiem oraz w miastach 
b. Cesarstwa Rosyj.sik.iego i zagiunicą (Francya, 
Anglia, Szwajcarya itd.) dość znaczna ilość, f  
jeżeli wiodły swój byt do obecnej chwili, to ca­
ła kulturalna działalność jest zasługą szkatuł 
prywatnych. Rządy poszczególnych państw, za 
wyłączeniem być może austryackiego, poparcia 
Polsce nie udzielały. Puteciwnie, rządy w Niem­
czech utrudniały tę mieyatywę, zaś w Rosyi 
nietyłko utrudniały, ale i grabiły moru nasze 
najpiękniejsze pamiątki.

Gdy mowa o grabieży pamiątek rorodowvcu 
polskich, zdaje się wszystkim, że rząd rosyjski 
czynił to jeuynie w latach 1772, 1793, 1795, oraiz 
w wieku 19 po rok 1863. Otóż zdanie to jest myl­
ne. Niżej podpisany wie o grabieży w byłym 
Banku polskim w Warszawie znaczniej zdepo­
nowanej tam pomiędzy 1825 a 1852 rokiem, ilo­
ści pamiątpik historyca nych polskich, dokona­
nej przez petersburskie władze na rzecz mu­
zeów rosyjskich w roku 1&1 2 , o czem zdawał 
relacyę w Moskwio w 1917 r.^na posiedzeniu 
Tow. opieiki nad zabytk imi p-^skimL

Nie można więc csyrr.ć ryczałtowego zarzutu 
narodowi polskiemu oskarżając go o obojętność 
dla pamiątek przeszłości, natomiast, rozbudza­
jąc bez przerwy pietyzm dla całej naszej prze­
szłości narodowej, należy boleć, żeśmy i na tem 
polu byli jednym z najnieszczęśliwszych naro­
dów na świecie.

Tyle o nas, a teraz o Anglikach.
Na cmentarzu przy della Marmozafa w Rzy­

mie nie byłem, nie mugłem więc podziwiać 
uwielbienia Anglików dla pochowanych tam 
prochów Shellej a i Keatsa. 
r W tym jednak fakcie, i i  groby te są wtiale od­
wiedzone przeiz przybywających do Rzymu An­
glików aie widzę nic nadzwyczajnego- Gdyby 
nawet któremu z synów Albdonu nie chciało 
się pójść z pokłonem do przodków Shelleya i 
Keatsa, to zaciągnęliby go tam siłą pary w tym 
kiera iku działające czynniki: Biuro podróżni­
cze Cooka, przewodnik Baedeckera i każdy 
rzymski cicerone.

Natomiast przez Lata 1915, 1916, 1917 i część 
1918 bawiłem w Moskwie.

Bywałem tam często na olbrzjunim cmenta­
rzu dla „inowierców", to jest dla wyznań chrze­
ścijańskich, nie prawosławnych, znaj iłującym 
się w pobliżu miasta- Cmentarz ten ist­
nieje w Mosliwie od 17-go wieku i pochowanych 
tam le/.y oprócz Polaków-, Niemców, Francuzów, 
również i parę tysięcy Anglików. Niedaleko głó­
wnej bramy wejściowej, w odJogloici dwustu 
kroków od kancclaryi, przy głównej alei, zau­
ważyłem mimochodem grób jednego z wybit­
nych Anglików. Jest to miejsce wiecznego spo­

czynku słynnego oaigieLikiego pianisty i kom­
pozytora Fielda, Które go Anglicy uważają za, 
vOś w rodia.u naszego Chopina, aczkolwiek 
Field Chopinowi nie dorównywa.

Field zmarł w reku 1837 czy też 1839, bo do­
brze tego szczegółu nie pamiętam, i angielski 
napis głosi, iż grób ze skromnym granitowym 
pomnikiem i ze złoconą lirą z bronzu, postawili 
mu wielbiciele jego talentu. Grób Fielda wi 
eh wili. gdyb go oglądał nie znajdował się w stad­
nie świetnym. Byr on tak dalece zaniedbany, iii 
miałem zamiar zwrócić na to uwagę p. Buchai- 
nana, ambasadora Wielkiej Brytanii w Peters­
burgu, zaniechałem jednak tego zamiaru, po­
wiedziałem jedynie kilka słów o tym zanieaba* 
nym grobie zarządzającemu cmentarzem Pola­
kowi, pułkownikowi S.

Nie udało mi się też nigdy, pomimo częstego 
bywania na tym cmentarzu, zauważyć ko* 
gckorwiek przy grobie Fie&U, aczkolwiek w ław 
tach 1915—18 nie brakło w Moskwie Anglików ■ 
wszelakiego .rodzaju i spotykało ich się gęsto 
na ulicach i na zebraniach. Były tam w łatach 
rzeczonych reprezentowane wszystkie stery, po­
cząwszy od żołnierzy angielskich i majstrów w 
rządowych zakładach artyleryjskich u skoń­
czywszy na lordacn, generałach, ministrach, 
piizemysłuwcach i  bankierach wraz z żonami J 
córkami i siostrami. Nawet marszałek Kitche- 
ner jechał ao Petersburga i Moskwy, ty1 ko bie­
daczek zatonął po drodze. I mkomu z nich nie 
przyszło do głowy odwiedzać grób Fielda na 
Wardeńskich górach, lub pomyśleć o te ni, aże­
by zmarły słynny syn Anglii miai godniejszą 
swojej osoby zwierzchnią oznakę miejsca wieoz^ 
nego spoczynku. Władysław Buchner.

Iwonicz, w sierpniu.

T E L E G R A M Y
Kozacy niemieccy.
OSADY ŻOŁNIERSKIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

4 Katowice, 28 sierpnia.
Ponieważ na zasadzie traktatu siły zbrojne 

Niemiec zredukowane będą do 100 tysięcy lu­
dzi, przeto rząd niemiecki zamierza stu wzyó 
kolanie żołnierskie na wzór kozaków rosyj­
skich.

Tacy żołnierze, osiedleni na koloniach dwu­
nasto- i dwudzdestomorgowych, zajmowaliby 
się gospodarstwem, a w razie potrzeby stawali, 
by na każde zawołanie do szeregów. t

Jednym z pierwszych krajów, gdzie mają po- 
/wstać wsie żołnierskie, jest Śląsk. — Batalion 
słynnego (zapewne ze zbrodni i rabunków) kor­
pusu ochotniczego Luettwitza juz się zdecydo­
wał wraz z całjm  korpusem oficerskim i pod-' 
oficerskim na osiedlenie w części przemysłowe] 
Górnego Śląska.

'Hemcy mieć więc będą własnych kozaków.

Zbrodnie niemieckie.
Sosnowiec, 28  sierpnia.

W czoraj, gdy jedna z przebywających w So­
snowcu Ślązaczok przeszła granicę, aby dowie­
dzieć się, co słychać u niej w domu, ujrzała w 
zbożu dziewczynę, którą obstąpili żołdacy nie- 

i rnieccy i dokonywali kolejno nad nią gwałtu, 
| ‘;;£fkay;lf;'y jej usta.
i Nie niigąc znieść wiaoku podobnej zbrodni, 
| kobieta krzyknęła, wzywają:.pomocy, 
j W tejże chwili pad! streał i kyryznozka, ugo­

dzona śmiertelnie, padła na ziemię.
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m m w  w  B iio m la  w y la c iio n a
w r a ; 2 N iem ca m i w  p o w

M ft& stw ®  ssbifiych i w<
Sosnowiec (PAT). Dziś w nocy w Bytomiu o « dwie detonacje, które słyszana w wielMem od- 

gvdzin?.Q 1 2 -tej, powstańcy wysadzili w powie- I daleniu. ,7csi mnóstwo rannych i zabitych, bo 
trze nowo koszary. Rozległy się jedna po drugiej koszary były pełne żołnierzy Grcnzsckutzn.

18118 SOS
Sosnowiec. (Od wł. koresp.) Wczoraj bombar­

dowały aeroplany niemieckie miasto. Cstrzell* 
wały one pas graniczny po stronie polskiej, mott

Szopienicki i sam Sósnowtec. Na pierwS-tCTzęd- 
nej nlicy 3-go Biaja padłc kulo 1 bomLy. DiJe 
osoby ciężko ranna,

a z tych wielu potłuczono kolbami. W Łazach
i Suchej zastrejkowali dozorcy kopalń, wobec 
czego inżynierowie oświadczyli góralkcm, że 
im bez dozaaców aie pozwolę zjechać do szybu. 
Tak wygląda jrolestujęcy strejk czeski. Nie 
przeszkodzi to jeduak Czechom w rozesłaniu. dnu» 
Paryża i na świat caiy telegramów, że lud ślą­
ski na znak protestu przeciw przyznaniu Śląska. 
Polsce chwycił się tak rozpaczliwego środka jak 
strejk demonstracyjny.

mmmm.

Niemcy znów przekroczyli granicę.
Scsncwiec. (Od wł. koresp.) Silny oddział 

Grenzschutzu przekroczył granicą między Pio­
trowicami i Zebrzydowicami i ostrzeliwał poste­

runek pulsłil, znajdujący się na torze kolejo­
wym. Polacy odpowiedzieli silnym ogniem. 
IJiamcó w odparło bez strat z naszej strony.

Nakaz lepienia objawów ź p a  polskiego w Opoiskiem.
Opole. (PAT) Prezes regencyi opolskiej wydał 

dT»ta. 14 czerwca br. tajny okólnik, wyrzekający, 
że urzędnicy policyjni rzekomo nie dość ener­
gicznie występują przeciw polskiej agitacji. 
Okólnik nakazuje każdej władzy cywilnej z naj- 
wlększę energią popierać sprawy niemieckie i 
wszelkimi możliwymi sposobami unie*"'- o- • 1 
wielkopolską robotę. Wobec takiego zarządzenia 
pruskiej regencyi rozesłali posłuszni landracj w 
łipcu do poszczególnych władz policyjnych po­
wyższy poulny rozkaz z wezwaniem, aby w myśl 
naltazu wszelkie objawy życia polskiego naj­
energiczniej tłumiły.

Kat Gór. Śląska zarządza stan 
oblężenia w reg. opolskiej.

poznah. (PAT) Obostraony stan oblężenia w 
generalnej regencyi opolskiej z wyjątkiem por
■wialów nyskiego, głupczyckiego, prudnickiego, 
grodkowskiego i niemodlińskiego zaprowadzony 
został obwieszczeniem zawierającem między in- 
nemi zawieszenie artykułów 5, 6 , 7, 27, 28, 29, 
30 i 36 konstytucyi pruskiej.
Przepisy o stanie oblężenia zabraniają wszelkich 
zebrań d zgromadzania się ludzi, ozy to pod 
goleni uidbeia, czy też pod dachem, „zbrodnie" 
zagrożone paragrafami 51, 88 , SO, 307, 311, 312, 
316, 322, 333 i 324 pruskiej ustawy karnej karą 
dożywotniego więzićnia będą karano karą 
śmierci. Posiadanie broni i strejki są : ukazane.

fiirali misia! i linisiia M Ml
Gdańsk (PAT). „Gazeta Gdańska" donosi: 

Dnia 19 b. m. Gxemz?chutz arcsżtCv/ał w Krzyżu 
byłego ministra dra Hącię.

Generał Goltz staje do walki 
z powstańcami.

Sosnowiec. (PAT) Nowe, wojskowe posiłki 
przybyły wczoraj do Katowic. Jak donod. „Ka- 
towitzer Zeitung" piechota i ariyioiyn uaala się 
W kierunku huty Laury i do Mysłowic. Jak eły- 
chą»ć przybył również generał Goltz, dowódca 
słynnej żelaznej dywizyi, która walczyła na Li­
twie. Dywizya jego ma współdziałać z Niemca-

mi w walce.
Kłamliwe doniesienia 

o uspokojeniu Gór, Śląska.
Katewiub. (BK) Berliński komunikat parsowy 

poda,jo, że strajk górniczy na Śląsku można u- 
ważać za zakończony. Wszystkie kopalnie rewi­
ru rybnickiego pracują w całej pełni, taksamo 
w rewirze centralnym, Jedyni* tylko w hucie 
Antoniny pracuje 50 do 40 pice. robotników.

Poaewiiy w ilii i i i
Sosnowiec. (PAT) Strejk wybuchł na nowo na 

całym Górnym Śląsku. Robotnicy bezwzględnie 
domagają się usunięcia grenzschutzu.

Badanie warzeń górnośląskich przez
ktmisyą koalicyjną.

Sosnowiec. Biuro Woliia donosi: Komisy a ku- 
nlicyjna prowadziła narady z przedstawicielami 
wszy-stkich partyi polskich i nłemleckch, aby
ustalić przyczyny rozruchów. Strajkujący rów­
nież opowiedzieli swojo skarga. Komisya, któ­
rej przydano trzech tłómaczy, udała się w to­
warzystwie landrata i naczelnika policyi z Za­
brza do Lipin, gdzie również zaproszonoua kon- 
fereacyę przedstawicieli wszystkich portyk — 
Z Lipin komisya pojechaał do huty Goduli i  do 
kopalni Śląsk, a następnie na nocleg do zamku 
Neideck. Hoersing zastąpiony był przez sekre­
tarza związków zawodowych, Briescha.

*—-*-----O :------

Kolejarze dla Ślązaków.
Sosnowiec, 28 sierpnia.

Kolejarze wręzła kolejowego Strzemieszyce 
wysłali umyślny pociąg ze Strzemieszyc przez 
Lublin do Dęblina z napisem: „Dla Ślęzaków". 
W ten sposób zebrano 32 wagony żywności dla 
powstańców i uchodźców. Jednocześnie „ezwa- 
no telegraficznie do składek na rzecz powstań­
ców za pośrednictwem dyrekcyi kolejowych. 
Pracownicy wszystkich dyrekcyi wyrazili' go­
towość ofiarowania jednodniowego żarciku na 
ten cel. Wyniesic to około 1.400,000 marek.

Warszawa. (PAT) Aeroplan, który przyhył tu 
z Rzymu w dniu 21 bm., przywiózł trzy tele­
gramy. Dwa z nich zawierające hołd dla Pade­
rewskiego, pochodziły od posłów polskich przy 
kwiryaałe i Watykanie, trzeci zaś od premiera 
włoskiego Nittiego. Tętn ostatni telegram 
bitzmiieł:

Jego Eksoelcncya Ignacy Paderewski, Prezy­
dent ministrów w Warszawie! Korzystam z 
pierwszej podróży powietrznej, która tak zbli­
ży znowu nasze dwie stolice, by przesiać Waszej 
EkAcelcneyi wyrazy serdecznych i oddanych u- 
cznć Jogo kolegi włoskiego oraz gorących ży­
czeń pomyślności 1 szczęścia, która cało Wło­
chy wraz ze mną składają odrodzonej Polsce, 
40.093-000 Borc włoskich dzioii z fliębokiem od­
om dem radość Polaków, odnajdujących pełna 
chwiałę ojczyzny.

Posiedzenie Rady ministrów 
z udziałem Piłsudskiego.

Warszawo. (Telefonem) W  Belwederze odbyło 
się posłodzenie Rady ministrów pod przewodni* 
ctwem naczelnika państwa. Che od byli wszy­
scy ministrowie z prezydentem ministrów Par 
derewskim na czele. Przedmiotem obrad były 
przedewszystkiem sprawy budżetowe. Po refe­
racie ministra skarbu Bilińskiego wyłoniła się 
obszerna dyskusja.

Atak „Robotnika11 na Gałeckiego,
Warszawa. (Telefonem) „Robotnik" atakuj* 

dni ega,ta generalnego Gałeckiego za to, że irisnr 
decyzyi ministerstwu procy w Warszawie, za­
oponował przeciwko utworzeniu irąpiektoratn 
pracy w rolnictwie galicyjski

Wojska nasze przekroczyły Prypeć
Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen. wiojsk 

polskich z dnia 28 bm.
Front litewsko-biaicrusld. Na całym froncie 

ożywiona diziołalność wywiadowcza i bojowa 
naszych patrolu Na odcinku Luni.ńca sforsowa-

Czesi urządzają 
z powodu

ły nasze oddziały, mimo silnego ognda, Prypeć 
i odrzuciwszy nieprzyjaciela w kierunku półno­
cno-wschodnim zajęły silnie obsadzoną jjr*ez 
bolszewików wieś Borek.

Front wołyński I galicyjski: Spokój.

Oburzenia
ciesz

Cieszyn. (PAT) Wobec rozstrzygnięcia z Pary­
ża, przyznającego okręgi cieszyński i bielski 
Polsce a zarządzającego plebiscyt w okręgu 
Frysztackim, starają się Czesi urządzić sztucz­
ną fikcyę oburzenia ludu śl;.skicfia. Teatralny 
efekt urządzili sprytnie przy pomocy wojska, 
inaczej bowiem nie ndaloby się. żołnierze cze-

Prawa powracających do kraju 
właścicieli gruntów.

Warszawa. (Telefonem) Min. spraw- polec Su 
prezesom sądów, aby przyjmowano do rozpatry­
wania wszelkie sprawy sporne, wynikające mię­
dzy powracającymi do kraju właścicielami ob­
szarów ziemskich, a ich dzierżawcami. Właści­
ciele gruntów mają prawo do zwrotu całego ma­
jątku i gotowizny wraz z rachunkami i docho­
dami. W imieniu pokoju i ładu społecznego są­
dy winny dążyć do ugodowego załatwiania 
wszelkich wzajemnych prutensyi, wynikających 
na powyższem tle.

Wiadomość o reformie waluty 
wszechświatowej nieprawdziwa.

Warszawa (tclel.). Na zapytanie waszego ko­
respondenta, o ile prawdziwą jest wiadomość, 
podawana przez dzienniki o projektowanej przez 
ministra skarbu Bilińskiego reformie waluty 
wszechświatowej, minister odpowiedział, że 
wiadomość ta jest najzupełniej nieprawdziwą.

[o l i i i  ii sitaiiila Siisip.
Warszawa (telef.). „Przegląd Wieczorny" do­

wiaduje się, że podczas rewizyi u podpułkowni­
ka Domańskiego znaleziono dokumenty, stwier­
dzające współudział Domańskiego w organ iza- 
cyi jednolitej akcyl słowiańskiej, skierowanej 
przeciwko Polsce. Akcyę tę miały podjąć: Ro- 
sya, Ukraina i republika czesko-slowacka.

ielilsydi

bij gamkneli wszystkie drogi i dostępy do ko-
I palń Zagłębia otwiad-
j czając górnikom, spieszącym do pracy, aby 
I wrócili dc domów, ho golowi nie wyjechać wię-

iee-j z koralu na wżerach. Górnicy widząc, żc Cze­
si zdolni są do wszystkiego w przeważnej części 
wrócili, zjechało de kopalu tylko 20 da S0 proc..

iE a iiiuu
Warszawa (telef.). Lotnisko na Polu MokotoW- 

skiem zwiedziło kilku posłóvz sejmowych. Przed 
miotem ich m i n ter esowan i a były zniszczenia', 
wywołane przca pożar hangarów, warunki roz­
mieszczeń i pracy Oddziałów wojskowych i ich 
skład nan-odo w ościowy. Spostrzeżenia swoje p0" 

i słowie zakomunikowali ministrowi wojny.

Gabryela Zapolska do dyrefccy* 
teatru poznańskiego.

Poznań. (PAT) Dyrekcja Teatru Wielki eg*-
cfizymała od Gabryś’ :. Bnnolskict ńa'
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Istępujący: Szczęśliwa, dumna, pełna nadziei
wchodzę dziś razem z wami pod dach naszego 
teatru, którego drzwi były la.i tyle dla nas zam­
knięte, a wnętrza n ie d o s t ę p n e  dla naszej m o w y .  
Nie mogę przybyć osobiście, bo mi sił nie star­
czy, ale duch mój jest z Wami i serce bije rów­
nie śv,;ieże.in tętnem. Pozwólr.ie mi zajęć miej­
sce wśród, tycn, którzy życie swoje poświęcają 
dla kultu naszej sztuki, a będzie to wielkim dla 
mnie zaszczytom i ra.do&aą mejego życia, Mir­
cie wielkie stanowisko, afe wątpię, iż odpowie­
cie mu godnie i s całą siłą. *-

Psmacslla
Warszawa (telef.). Do Odessy udają się dele­

gaci ltady Głównej Opiekuńczej, celem przyj­
ścia z pomocą znajdującym się tam Polakom.

Ochrona lasów na Wołyniu.
Warszawa (telei.). Ministerstwo rolnictwa po­

stanowiło wyprowadzić na Wołyniu ochronę la­
sów, aby przeszkodzić rabunkowemu trzebieniu 
całych obszarów l e ś n y c h .__________ ____

Pa?yi ostali i i it j i  M l i i i .
Paryż (PAT). Komisyu tua spraw polskich 

kontynuowała na posiedzeniu w dniu 27 sier­
pnia obrady nad. statutem, dla Galicyi wschod­
niej

Wielkie zwycięstwo Danikina?
J8«rlia (PAT). Dzienniki przynoszą z Londynu 

Wiadomość, że angielski departament wojenny 
ogłasza szczegóły o pochodzie armii Dcnikina. 
Denikin odniósł koło miejscowości Kamyszyn 
Wielkie zwycięstwo nad wojakami bolazewickie- 
Oii, zdobywaj ąo 11 tyeaęcy jeńców, 60 armat, 150 
karabinów maszynowych i wielką liczbę rnate- 
ryalu wojennego. W o j s k a  sowieckie miały po­
nadto tysłąo •zabitych i rannych- Równocześnie 
Denikin wysłał silna oddziały konnicy, które 
doprowadziły da połączenia z lewem skrzydłem 
kuraków arabskich, w ouaaieniu 8 6  mil na połu­
dniowy wschód od Kamy szyna. Istnieje tedy 
zwarty przeciwbolszowicki tront od północno- 
wschodniego Uralu aż do północno-zachodniego 
■wybrzeża morza Czarnego. Lewe skrzydło Deni­
kina, oddalona jest tyiłco o 50 mil od frontu m- 
BixtónkJ«ya and Dniestrem. Ponieważ Rumuni 
tutaj front przerwali, zapewne wkrótce połączą 

z wojskiem Denikina. Wielka zdobycz wpa­
dła w ręce wojsk Denikuia przy zdobyciu Poł- 
tawy.

m m
Warszawa. (PAT) lak się dowiaduje ,,Kuryer 

Warsa.” w Ax&a 2S taa. bolszewicy opuścili Ki­
lów pa walkach ulicznych. Miasto opanowały
Miejscowe oddziały oficerskie. Dotychczas brak 
bliższych szczegółów. Nie wiadomo zatem czy 
Kijów wpadł w ręce DaniMaa, czy Petlury.

t a  g ik i!  ma m m i .
; Z Równa donowip. że we wsi 

Szopietówca aa Wołyniu, Petlurowcy uwięzili 
OE ora wojak polskich hr. liuinwoa Potockiego,
przybyłego do swojego majątku.

Nowy gabinet węgierski.
, Enir.pwat (WRK) Przosilenlo gabinetowe za­
kończyło się wczoraj. Ukonstytuował' się gabl- 
bet pod przewodnictwem Stulana Friedricha.
&o gabinetu weeali nie przywódcy socyalno-de- 
hłokratyczni, lecz przedstawiciele robotników. 
Gabinet postanowił w przeciągu najwyżej czie- 
*ech tygodni, przeprowadzić wybory do zgroma- 
fam fą uaudowego, na podstawie równego, po­
wszechnego 1 tajnego prawa głosowania.

Skład nowego gabinetu jest następtóący: Pre- 
Eydyum gabinetu i sprawy wewaętrme Sr‘ lan 
^liodrtch, sprawy zagraniczne hr. limeryk Sea- 

handel Franciszek Heinrich, wojna Schnet- 
êr, oświata Huszar, sprawiedliwość Jerzy Ba- 

Jóghy, min. dla spraw narodowych mniejszości 
Gleyer, min. propagandy Stefan Haller, minister 
dla małych rolników Stefan Szabo, min. dla 
8Praw robotniczych Daniel Olali, ir in. .olnictwa 
^hliuaz Rubineko.

taerweneya St. Zjsdn. w Maksyko,
Wiedeń. (PAT) „N. York Sun“ podaje, że kwe- 

Meksyku nie jest jeszcze załatwiona. Stany

Zjedn. postąpią tu podobnie jak swego czasu z
Kubę. Plan łułorwencyi w Meksyku na lądzie 
i na morzu jest już golowy. Interwencya potrwa
najwyżej 6 miesięcy i jest konieczna, gdyż Car- 
ranza swoją bezczelnością wobec obywateli St. 
Zjedn. przekracza miarę cierpliwości, a nadto 
gdyby St. Zjedn. nie zajęły się Meksykiem, Mek­
syk rozpadłby się.

Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi z Paryża, że 
traktat w sprawie Spitzbergu jest już gotowy. 
Spitzberjj będzie przyznany Norwegii, a wielkie 
pola węglowe tam sdę znajdujące, otrzyma An­
glia. Do Spitzbergu rościła sofcie pretensye tak­
że Rosya, Szwecja i Belgia. Opozycya przeciw 
przyznaniu Spitzbergu Norwegii spodziewana 
jest tylko ze strony Szwocyi.

K r o n ik a  ł d e g r a t t a n a .
KASPROWICZ REKONWALESCENTEM.* Jan

Kaspro-ivi.cz, który przechodził w ostatnim cza­
sie hiszpankę w Zakopanem znajduje sio obe­
cnie w stanie rekonwuł e* c-encyi. leca lekarze nie 
pozwalają mu opuścić Zakopanego.

M O R ^E N T A U  O O SCILM  LWOWA. Wczoraj 
po południu przybył da Lwowa automobilem 
Moigwntu.ii oraz generał amerykański i aa win.

MISYA MI5DZYNAR. CZERWONEGO KRZY­
ŻA WE LY/uWIE. Wczoraj po południu przy­
była do Lwowa z frontu misya koalicyjna mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzywa. Misya 
składa się z reprezentanta Francyi, AngUi, A- 
meryki i Włoch. Misya zwiedziła front wołyń­
ski, począws<zy od Równa, Dubna na wschód. 
Wczoąaj była w Brodach. We Lwowie misya 
zabawi kilka dni celem zbadania urządzeń sa­
nitarnych, pov~em uda się na front galicyjski.

MIESZKANIA WSPÓŁBZIELCZE DLA U- 
RZPDNTKÓW. Mn -sleryum Zdrowia publ. ko- 
muuiltuje: W dniu 26 Upoa zatwierdzony zo­
stał prze® Mimsujryom handlu i przemysłu sta*, 
tut stowiarzyszMi mieszkaniowych opółdztol 
czych urzędników państwowych. Na zasadzie 
statutu tego stowarzyszenie jest uprawnione do 
budowania domów celem zapewnienia, swoim 
członkom mieszkań dogodnych i stałych. Jedno­
cześnie stowarzyszenie ma pnawo odstępować 
członkom domy na własność z zastrzeżeniem 
dla siebie prawa pierwokupu. Poza prawem o- 
znaczenia dowolnej sumy sprzedażnej.^posia­
dacz domu, lub mieszkania, będący członkiem 
stowarzyszenia, będzie posiadał wszystkie atry- 
bucye właściciela Działalność stowarzyszenia 
z siedzibą, w Warszajwie roeicdąga się na obszar 
państwu polskiego.

KORONY AUSTR. IDĄ W G3RE. CZESKIE 
SPADAJĄ. „Neues W. Ahendblatt." podaje z 
Zurychu, że kurs koron poprawił się. Wiedeń­
skie dewizy i korony stemplowane oraz niestęm- 
plowone podniosły się z 11.75 na 12.50. Natomiast 
czeskie konony spadły z 20 na 19.25.

100,060 ROBOTNIKÓW WRG. WYSTAPn.O 
ZE ZW. ZAWODOWYCH i przyłączyło się do 
nowej partyi chrześcijansko-społecznej. Wobec 
tego wpływ socyalistów na Węgrzech bardzo 
osłabł. V/ kołach tych panuje jednak zapatry­
wanie. że Tiowy rząd nie powinien, być utrzyma­
ny ma dłuższa matę.

ZGON BGTHY. Z Pretoryi donoszą, że połu- 
dniowo-afrykański premier ministrów Ludwik 
Botha umarł.

KREDYTY DLA ZDEZORGANIZOWANYCH 
KRAJÓW EUROPY. Angie’ skie min. handlu 1 
przemysłu donosi ofieyainie. że wkrótce ot war­
tom pędzie biuro, które przyznawać będzie kre­
dyty, zgodnie z projektowanym - ułatwieniem 
eksportu do pewnych zdezorganizowanych kra­
jów Europy.

WIELKA LOTERYA FRANCUSKA. Deputo­
wany Lcfebr przedłóż,-’ w izbie projekt usta­
wy, który przewiduje urządzenie olbrzymiej 
francuskiej loteryi. Ma być wydanych 120 mi- 
Limów losów po 500 franków każdy, razem za­
tem na sumo 60 milia-.dów franków. Potozas 
2  lat. każdeg dnia. w yryw a  wielki los 1 ,2 0 1 .0 0 0  
Ranków; uastopnie dwa razy w tygodniu ;<den 
los 500.000 frank'w i tygodniowa 10 losów po
10 0 .00 0  franków.

DOPUSZGZENIE KOBIET DO GIEŁDY: Izba 
handlowa w Hamburgu uchwaliła dopuszczenie 
kobiet do giełdy. 
BBBBBBSaaSffi3MWB— WWIIE8BgE8M

Im dłużej zdoła kto przetrzymać owoce, ze­
brane z drzewu, tern ma z nich większą kórzyść. 
Do przechowania służy najlepiej sucha, chłod­
na piwnica, dalej przewiewne poddasze lub 
izby niezamieszkane. Można też urządzić osobną 
owocarnię.

W każdym razie miejsce, przeznaczone do 
przechowywania owoców (gruszek i jabłek) po­
winno być chłodne, o Re możności z Jednostaj-

nem ciepłem, wynoszącem około 5 stopni Cel- 
siusza, ciemne, nie za wilgotne, and zanauto su­
che. Zbytek wilgoci bowiem wywołuje gnicia 
owocu, zbyt wielki zaś brak wilgoci powodują 
marszczenie się owoców.

Powietrze w takiem schowaniu powinno być 
czyste. Nie powinny więc znajdować się w La­
kiem schowaniu równocześnie wyroby mocno 
woniejące, jak n. p. kwaszona kapusta, ogórki 
kwaszone i t. d. Owoce najlepiej przechowuje 
się na półkach lub straganach z kilku wysa- 
w&lnemi, plaskiemi szufladami, o niezupełnych 
ściankach. Na pułkach i ruraganach rozściela 
się cienką warstwę słomy lub siana, a najlepiej 
mech. Na tem posłaniu roakiada się dopiero o- 
woce. Trwalsze odmiany można ułożyć w dwie 
warstwy, delikatniejsze zaś w jedną. Najlepiej 
jednak układać wszelki owoc tylno w jedną 
warstwę, uważając, aby się owoce z sobą nie 
stykały.

W razie braku miejsca można twarde, zfano- 
we jabłka ułożyć ostrożnie na kupę lub w skrzy­
ni, beczce lub koszu. Na spód naczynia sypie 
się najpierw warstwę sieczki lub lepiej otrąb. 
Następnie układa się twarde jabłka (z nieaka 
leczoną skórką) w warstwę pierwszą na tej pod- 
ściółce. Następnie okrywa, się je ciężką war­
stwą jabłek. Czyni się to kolejno dopóty, dopóki 
skrzynia, Deczka lub kuaz nie napełni się zupeł­
nie. Z wierzchu przykrywa się denkiem podziu- 
rawionem lub plecionką z wikliny, wierzby 
i t* d.

Z dolikateeml gruszkami, jakiemi są n. pi 
francuskie, jako to masłówki, duchessy (diu­
szesy), Llanże i t. d. trzeba obchodzić się nad­
zwyczaj starannie.

Po zerwaniu takich delikatniejszych gruszek 
l jabłek, trzeba je najpierw rozłożyć w chlod- 
nem miejscu, aby się wypociły. Następnie ob- 
ciera się każdą gruszkę lub jabłko cienką bi­
bułką i układa najlepiej w kosze, przesypują® 
s uch emi otrębami lub drobną sieczką.

Miejsce chłodno, przeznaczone na przechowy­
wanie owoców (zimowych groszek i jabłek), po­
winno być zanezpic czon em przed mroźnetn po­
wietrzem. Wchodzić tam zimową porą należy 
tylko wtedy, kiedy już koniecznie potrzeba. Naj­
lepiej zabezpieczyć przed wpuszczaniem mroź­
nego powietrza schowanie zaprowadzeniem TKto 
dwójnych drzwi

Owoce na straganach i pułkach należy oo ty­
dzień przebierać i odrzucać zaraz psujące się 
owoce, bo od nich zarażają się inne.

Tak postępując, można przechować gruszki 
i jabłka zimowe nrz^z całą zimę, a niektóre od­
miany nawet aż do przyszłam zbioru owoców. 
Gdy dobrze przechowany owoc spreeda się na 
wiosnę, to otrzyma się znacznie wyższą cenę, 
aniżeli zaraz po zbiorze w jesieni.

Późne odmiany śliwek, a nawet i wiśni można 
przechować dość dhuro w niepolewanych garn­
kach, skoro się owoc ułoży jmrstwami i po­
szczególne warstwy przesypie się otrębami Wi­
nogrona zerżnięte z kawałkiem gałązki, można 
przechować przez c-G ■>. zmię. Natęży winogrona’ 
z kawałeczkiem drzewa, którego ranę oblepia 
się maścią ogrodniczą, zawiesić pod sklepie­
niem w chłodnei i suchej piwnicy.

W nakładzie Księgarni
. Czerneckiego w Krakowie

ukazała się niezwykle interesująca rzecz jj 
pod tytułem;

oraz

napisana przez wybitnego ekonomistę ® 
Dra ROGIERA SATTAGLIĘ.

Do nabycia we wszystkich Księgarniach.

Czis 0ćrgv1ć przsilM
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przetłuszczona lanoliną „LAITBE !.YS“  wszaifcia lecznicza prze­
tłuszczana, słynna co golenia „SHAV!NGi STICit* poleca W. 
S3©OStCsW©LSkl, Fabryka peifum, kcsmet., i mydał toalet 
W Warszawie, ul. Chmielna b2. Bo nabycia w droguaryąch I perfumsryacb

29Ż0

Kupuję garderobę rięskg
używaną, płacę najwyższe 
etny. Zaw iadom ienie kore 
spoadentką iub uslne L. 
Sch.naus, Kraków, ul. Sze­

roka 22. 2434

Maszyny du pisania 2865 
Rem ingion , Sm ith Jśro3, Un- 

. dervood , Ideał, Continental 
do sprzedania. Juliusz Heec- 
kera, Krków, św. Marka 25.

Poszukują się 2985 
jednego lub dw óch  pokoi u- 
m eblow anych z przedpokojem  
do wynajęcia. Zgłoszenia do 
Adm iu. „G oń ca '- pod „Z . Ł“ .

Dam kaidę nagrodę
za wyszukanie pomieszkania 
o 3—4 pokoi z kuchnią lub 
2 pck . z kuchnią um eblow . 
Łask zgł. do Syndykatu roln. 
pi. Szczepański 0, l i  p. 2977

PoszukuJs się 
zaraz do wy dzierżawi en irk on - 
cesyi na wyszynk w  dzielni­
cy  VI w Krakowie. Zgłosze­
n ia : Jan Pamuła, Dębniki ul. 
Zagrody 263. 2383

Buciki damskie, 
czarne, now e Nr. 38, zamie­
n ię  za mąkę pszenną. Zgło­
szenia pisem ne pod  „L. W *, 
do Biura ogłoszeń ,L O T ", Kra­
ków , Rynek gł. 7— 8. 3002

Do sprzedania 2987 
realność w m iejscu zdrow ot- 
nern zachodniej G alicyi w  d o­
brym punkcie na letnisko, 
restauracy ę, masarnie, piekar­
nie, pasiekę, w kład 68.000 K. 
W iadom ość: T. Stępiński,K ę­
ty, K rólew ska 4 i3 , Góry.

A u t o m o b i l  c i ę ż a r ó w , ;  48 U r ,  5- t o  
nowy, 4-cylmdrowy, nowy 
% pn,

A u t o m o b i l  o i e u e w y ;  15/38 H P . ,  
4-cyłindrowy, nowy, 4—6 ait- 
d ieniow y z pnM

O m n ib u s  s u to  m o b il o w y , C k a r o a * -  

r y a  z a m k n i ę t a )  19 m i e j s c  s i e ­
d z ą c y c h ,  4 miejsca stojąco.

A u t o  r e k w i z y t o w e  z  s if c a w *4 d la  
s t r a ż y  p o ż a r n y c h ,  45 H P .

S i k a w k i  4- k a ł o w e  p a r o w e  I r ę c z n e .
Dczynfsktcry p aro w o  (przewoźne) 

dwukołowe. 2957

Piuro techniczne 
Bolesława de Dalko
w STakaw''?. Siemiradzkiego 35.

Mioda dziewczyna 
poszukuje m iejsca do m ałego 
dziecka na wy.azd. Zgłosze­
nia : Litwińska, Posterestante 
K raków. 2999

Dom murowany 2990 
piętrow y, dziesięć ubikacyj, 
aaraz do sprzedania. Ulica 
Łączna 13, w Ł obzow ie, I p. 
na prawo. W iadom ość na 
m iejscu, od  8 do 11 przedpoi.

Skiop z miaszkanlam2989 
I  p ek ó j i kuchnia z pow odu 
w yjazdu do sprzedania. Zgło­
szenia pisem ne do Aaminiscr. 
.G oń ca " pod  .M ieszkanie".

Całe urządzenie pokuju
Śniadankowego, restauracyj­
nego Inb kaw.arnianego, wraz 
z  naczyniem  kuchennym  i na­
kryciem  sioło  w em, a m iano­
w ic ie : stoły m arm urowe, la­
da Z m arm urową płytą, kre­
dens bu fetow y, 2 aparaty do 
p iw a, 1 bilard, kanapy orazin- 
ne rzeczy; zaraz pod lcorzyst- 
nem i warunkam i do sprzeda­
nia lub do wydzierżawienia. 
W iadom ość St. Piw ow arski, 
K raków , ul Lenartow icza 14, 
I  p. godz. 10— 12, 2— 4. 3006

KURSA MATUKYCZNE i UZUPEŁNIAJĄCE

„MATURA" Kraków, Grodzka 32/11.

(godz. urzęd. od  10— 12 i 4— 3, w niedzielę i święta 11—12).
Nowy rok szkolny otwarty zostanie 9 września Dr.

W ykłady na kursach jed norocznych :

t. Glmnazyalno-realnym i 2. Seminaryalnym
rozpocz.ię się 10 września

na analogicznych zaś kursach 2-letnlch oraz n_ kursach rs- 
pefytorjrjbydh dla repi chowanych z ŁUiicyl i Król. Polskiego

z początkiem  października br. 2911
Dodatkowa wpisy na pow yższe kurs., ó jzy ju iu je  się, do końca 
sierpnia u. r. —  ćgza.nina wstępne 28, 29 i 3u b. m. —  Na 

Kursach uczą najw ybitniejsze si%  z całej Polski.
Ceny ntpżliwie nsjr. ższa. Prospekta i in form acye bezpłatnie.

I B. A&M&TOWICZ
i Jubiler
I Kraków, Rynek g ł. 1 / ,
j poleca sw ój bogato zaopatrzony magazym w yrobów  zło­

tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie. 
; Srebro stołow e na składzie. Przyjm uje w szelkie zamiany 
j i repeiacye. 1532

Laiiat apKanj
doświadczony znajdzie zarez 

stałą posadę. 2986 
Zgłoszenia. FaLryka .DERMA", 
Podzamcze, między godz. 2— 3.

B IE L IZN A
d a m s k a  n s j i e c s z a  
—  c e n y  n i s k i e  —  

JO A C H IM  K u f jO U i . ,
S s e w s k a  7 .  2988

Pracownia £akiern/cza
l  l i i  BIEiELEC

p r a y j f f i i e  2993

chłepcą aa praktyki.
Kraków, ul. Grodzka 17.

Maszyna do pisania
marki „Sm ith  Prem ier-1 i

książki prawnicze
zaraz do sprzedania. W iado­
m ość w  kanceiaryi adw oka­
ckiej w Podgórzu, liynek 12, 

iuiędzy godz. 10— 12 rano.

Szt?wiik ils liiiizu
£»a ia ty r. do farbowania 
materyi hurtownie i czę­

ściowo poleca 
T o m a s z  M ^ ź y k

Plac Szczepański 8. 3009

Lokalu lub mieszkania
w śród teściu, składejęcego się z 3—5 pekoji, 
poszukują pierwszorzędne przedsiębiorstwo. Pośred­

nictwo wynagrodzi się. 3u63
Zgłoszenia przyjmuje pod .Każdego czasu* Biuro 

ogłoszeń F. Statera, Kraków, Grodzka 13.

••

ZAKŁAD BLACHARSKI
: i Wyrób Trumien Metalowych 
| * JAN BUTELSKI |
i  lira u ów, ulica św. Marka L. 11.

••

!

Parowa fabryks stolarska
BRACI TABOR W BOCHKi

j
w ykonuje w szelkie roboty  do odbudow y Kraju jak  okna, 
drzwi, ławki szkolne, urządzenia sklepow e, b iurow e, uo 
cegielń, drzwi K ellerow skicli uo suszarni, ramka pod  cegłe, 

dachów kę i ukiada posadzki dębow e. 2960 
P o s z u k u je  s ią  s to la r z y  b u d o w la n y c h .

Aleksander Jędrzejewski
Pracownia Artysiyczno-3ia£li2iSka i M M  instaiacyi w B tB cia sd w

Kraków, ul. Czarnowiejska 3
uprzejm ie zawiadam ia, że dla w ygody P. T. Publiczności

otworzy! przy ulicy Karmuiickiaj L. 37
w  sklepie frontow ym  

Spesyaina Biuro Zamawiań
wszelkich robót, w chodzących  w  zakres sw ego fachu. 
Roboty wykony wa jak  zawsze dokładnie i szybko, a przez 
otw arcie noweg., biura cen bynajm niej n ie zwiększa, 
prosi przeto o łaskawe w zględy i trwale poparcie. 2966

Najlepsza bibułka cygareto^a 
w książeczkach  i tutkach, 

Wyrób - Krajowy 
fed.vnei rfalicyjskiej fabrvki b iou lek  

do papierosów,
R ów n y sk ład

ży w i e c .

DOM SFEDYCYJNY 
Józefa  C zerm ińskiego

w Padgćrzu prry ul. Nadwiślańskiej I. 24.
T e i. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

EMSKTYNA 3004 
l  laboratoryum  Dr. Leprin- 
c e ’a, w  Pa.yżu, leczy skute­
cznie zapalenie ropne błon 
śluzow ych, zapalenie pęche­
rza m oczow ego, zapalenie ne­
rek, m oczenia ropne i kam ie­
nie lerkow e. W ypróbow any 
środek pod postacią kapsułek, 
znakom icie znoszony jest 
przez organizm. Działa za­
w sze jeunakow o i pew nie. 
Zabezpiecza przeciw ko wszel­
kiego rodzaju  pow ikłan iom  i 
sprowadza szybko zupełre 
w yzdrow ienie. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. Przedsta­
w icielstw o ua Polskę: Dum 
Ha.idlowy Luzsmtiourg 1 S-lta 
*  Wai .law ie, Mokotowska 57.

l"ł—"V Jfcj aa Bjl A  .A. a a. ||f. I, -f- ft tfj, A A. o. A -A. .in

GaS. Ziemski Bank Kractyłcwy
Tow. akc. we Lwowie

Filia w Krakowie, Piać klaryacki L. 9.
PRZYJMUJE 2844

wkładki na książeczki cszczętiności i na rachunek bieżący,
UDZIELA

pożyczek hipotecznych, wekslowych, zaliczek na towary.
K A N T O R  W Y N l i i f

kupufe i sprzedaje waluty i pepiury wartościowe, załatwia 
wszelkie interesy wchodzące w zakies Bankowy.

» t 1 v* r r v  ▼ r t T T T V T T  r -i7r' ,s - w’"»r r -

P o s z u k u je  s ią  JKpJSSSSS
zdjojjiegjb buchaltera iub buchalterki,

b ila n s ls to w
ze zu^jom ością języka n iem ieckiego i korespondencyi 
narodow ości polskiej. O fer ił nadsyłać do Adm inistracy) 

, G ońca" p od  , Patria*. 3007

inwalida Autom Opacki
Krtihów, ul. Kopernika z!4, 

z kilku letnią praktyką zagraniczną urworzyi
pracownią tapic&rsko - dekoracyjną
i wykonuje wszelkie roboty w zakres tapicera twa 

wchodzące. 2991

PORCELANĘ, SZKŁO
serwisy stołowe, kawowe i kom­
potowe, Filiżanki, talarze, słoje 

konfiturowe i i  d. poieca
SKŁAD PORCELANY I SZKŁA

S. GRUN w  KRAKOWIE
ULICA GRODZKA L  38 (w dziedzińcu), zoo*

Chcemy rozszerzyć przemysł rodzimy i dać 
swoim robotnikom zarobek?

P o p ie r a jm y

wroii tteiHiii
w Krakowie, ul. Kotnteiitka 12.

|  Specyukjść: wyroby pasty? t e r p e n t y n o  «  d o  
ę, o b u w id  w  r ó t n y c i i  k o ic r e c h  i m a s y  d o  p o -  

po niskich cmicb.
W ysyłki uskuleczum odwrutnie na cały obszar Rze­

czypospolitej Polskiej. 2489
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Pierwsza koness. przez Msr.i.asinlcti^a

Wyższa szkoła kroju i szycia
JÓZEFY ZABIELSttlEJ 2 0
K ra k ów , u lica  ś w . K rzy ża  7 

otwiera dnia 1 września dla l'ań i Panienek um iejących  
szyć 1-miesięczny kurg kroju, dia nieum iejącyeh  m yć r»y- 
m iesięczny, na przystęj.n, eh warunkach. Z głoszenia ud 

godz. 9— 12 i od  3— 6. 2933

FORTEPIANY I PIANINA
f.rm pierwszorzędnych nade­
szły do Składu fortepianów 2926

i i i  w iiiisH,
fcit̂CHimgffiflgillMIiiiltihllMIM WIMfl

król i szycie.
Z pow od u  podrożenia robót krawieeluch, każda praktyczna 
pani m oże w  krótkim  czasie w yu czyć się kroju i szycia 

suK;en dam skich i dziecięcych

w szkole kroju i szycia „józeima“ , Długa 11.
Kurs zacznie się 1 i 9 września 19i9 r. — Tamże wszelkie 

fo im y, podług wziętej miary. 2931

DOM BLA HANDLU 
:: I PltZEfóY&ŁU ::

K ra k ów , u l. D u n a je w s k ie g o  2 , 2868
dostarcza kupcom , konsum om , zw iązkom itp. różnych 
artykułów spożyw czych , n.ateryaiów  budowlanych,

J  naw ozów  sztucznych, drzewa opałow ego. Kupuje 
$  i sprzedaje folwarki, kam ienice, realności itp.

EKONOMII"

PREMIUM DLA CZYTELNIKÓW  
„G0NCA KRAKOWSKIEGO^

Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładny® 
adresem i lO-ciu koronam i naaeśłe je  do administracy1 
świetnego tygodnika satyryczno-hum orystycznego

V) Śmiech*
(Lublin, Biuro „Reklama" ul. Kościuszki Nr. 8, skrzynka t °  
cztowa Nr. 50) będzie otrzym yw ał „Ś m iech " przez catf 
kwanał.

W  zw yczajnej prenum eracie „Ś m iech -- kosztuje kwaT* 
talnie 15 kor., a przy nabywaniu pojedynczych  egzempl®' 
rzy 19-50 kor.

Egzemplarz okazow y w ysyła się na żądanie darmo.

77 Śmiech*
w ychodzący 'pod reonkcyą ś-tfanCiaEWa f i ło w I ń s k łe S ® *  
re.lagow ny w duchu narodow ym  i bezpartyjnym , św*®” 
luie itustiow any, przynosi co  tydzień ciętą i doskón**5 
satyrę aktualną. Chociaż w y d a w a y  w Lublinie „Śmie^^n 
om aw ia w yłącznie sprawy ogólnonarudow e.
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